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Z pow odu zbliżającego się d rugiego  
półrocza, czas odnow ić przedpłatę- 
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Przemysłowa sytuacya.
Na rynkach y.eniężnyuh widać pewne 

ożywienie, wywołane nadzieją, że n.ebawen, 
przeminie zastój przemysłowy i po długiej 
martwocie znowu ruch się zacznie; kaisa pa­
pierów zwolna się podnoszą, kapitalisoi poczy­
nają usłactad spekulacyjne plany. Zakończona 
wojna boersta, powszechna cisza w świecie po­
litycznym, zupełna pewność, że w układzie 
mocarstw nie zajdzie żaana zm.ana i że celne 
stosunki me bęaą nadwerężone aż do zawarcia 
nowych traktatów handlowych:. — to wszystko 
napełnia kapitalistów radośną nauzieją, że 
wkrótce do przemysłu, a w.ęo i na giełdy wstą­
pi dawne żyoie. To oczekiwanie kapitalisto -t 
udziela się publiczność’, która też, wprawdzie 
ostrożnie i z wielką jeszcze nieufnością, ale 
już zaczyna nabywać przemysłow e p.p y- 
Leez we wszystkiem. w czem wielki ogół bie 
rze udział, zawsze trzeba uwzględnić wpływ 
nader silnego ozynmka, jakiem jest psycholo­
gia tłumu. Skoro tylko oczekiwany wypadek 
z włóczy swe nadejśoie, wnet tłum zaczyna się 
niepokoić, tracić wiarę, przypuszczać czyjś 
podstęp, a zaraz potom rzuoa się ua oślep do 
odwrotu, sam w sobie wywołuje panikę i sam 
na niej traci. Te straty bywają uzasami tak 
w lolkir, że równają się klęsce i rzeozywiśc o 
są nią dla krajów niezamożnych, w których 
ludzie łatwo się porywają na spekulaoye dla 
sporych zysków i bardzo łatwo się przerażają. 
Dlatego ważną jest rzeczą poznać czy na­
prawdę są niewzruszone podstawy do mniema­
nia, że martwota w świeoie przemysłowym już 
się konozy. "Wątpi o tern wi“lu poważnych 
ekonomistów, jak francuski Leroy Beaulieu, 
niemiecki Schindler, włoski Nitu* i inni. 2 po 
glądan . loh uważamy za komeozne zaznajomić 
czytelników

Wszyscy oni wychodzą z założenia, że 
nie obfitość pieniędzy, lecz obfitość iuwesty- 
cyi wytwarza ruch przemysłowy i tworzy no­
we bogactwa, a więc powiększa oenę wszyst­
kich wartości. Z tego założenia wynika, że 
wojna boerska i wyprawa do Chin tylko bar­
dzo mało się przyczyniły do wytworzenia za­
stoju, głównie zaś nastał on wskutek tego, że 
zmniejszyła się praoa, tworząca nowe rzeczy, 
które nietylko dają jak; ś dochód, ale oprócz 
tego ułatwiają wszelkie obroty i otwierają no­
we źródła zurobLu. Formułką ekonomiczny tak 
się to wyraża: „kapitał swobodny, czyli pie­
niądz zaoszozędzony, powinien oiągle się zmie­
niać w kapitał zakładowy, czyli w nowe rze- 
ozy“. Skoro nie powstają te nowe rzeczy, po­
chłaniające gotówkę zbywającą uu obrotu war­
tość jej maleje i staje oię ona lękliwa, wtkutek 
zaś tego musi być zastój przemysłowy nawet 
wtedy, gdy nie wywołują go inne przyczyny 
Tera7 więcej jest swobodnego kapitału, czyli 
po prostu wolnej gotówki, niż tworzymy rze­
czy, które ją pochianicją. Oo pewien czas pań­
stwa i banki płacą kupony od swj oh papie­
rów, następuje więc peryodycznie ogremny 
przypływ pieniędzy ; oszozędność poprzednich 
pokoleń i poprzednioh lat, ulokowana na hipo­
tece piństi’ i spółek akcyjnych, zalewa nas 
pieniędzmi, których nie ma jak ulokować, bo 
nabudowano już fabryk więocj niż potrzeba, a 
portów, kolei, okrętów handlowych i t. d. tyle, 
oo potrzeba. Wprawdzie tu i ówdzie brakuje 
tych budowli, więc te brak są uzupełniane,

ale one nie mogą pochłonąć wszystkiej wolnej 
gotówki, a zatem nie odbywa się zdrowa za­
miana kapitału swoooduego w kapitał zakła­
dowy, w te urządzenia, które tworzą rzeczową 
kulturę kraju. Można wprawdzie wymyśleć 
mnóstwo nowych a wielkich przedsięwzięć, 
któreby pochłonęły ową gotówzę ; można aa- 
przykład nawodnić Saharę, przez Francy* ->rze- 
kopaó kanał łączący Atlantyk z morzem Srod- 
ziemnem i t. d., ale przeszkadza temu pewien 
powesochny koncerwatyzm ua punkcie pienię­
żnym, konserwatyzm, któremu hołdują nawet 
bardzo Jaskrasi ( radykaliści, to znaozy, że 
wszyscy chcą mieó procent, do którego nawy­
kli. W  ostateczno oi ustąpią jakiś ułamek pro­
centu, ale wolą zamknąo pieniądze w kasie, 
aniżeli dać je na procent niebywale mały lub 
na przedsięwz’ ęoie, o którem nie wiadomo, czy 
się opłaci. Zaryzykować ustrój społeozny, byt 
kraju lub państwa, na to tłum się zgodzi, ale 
zaryzykować własnych pieniędzy nikt w tym 
samym tłumie nie chce. albo przynajmniej nie­
wielu.

Ponieważ nie ma wielkich przedsięwzięć, 
pochłaniających kapitał swobodny, przeto nie 
ma odbytu na meczy potrzebne przy wykony­
waniu owych robót, a więo na rudy, drzewo 
budowlane, kamień, cegłę, maszyny, narzędzia, 
wozy, konie i wreszcie na pracę Szyozną i u- 
mysłową. Zastój jest powszeohny w fabrykach, 
kopalniach, tartakach, w biurach teohnioznyoh 
i wśród robotników. Pod tym zaś względem 
nic teraz nie> zapowiada ryohłej zmiany na le­
psze, zatem trudno się spodz swać prędkiego 
ożywienia się przemysłu. Stagisaoya w nim 
zaozęła się w r. 1899-ym, a od tego ozasu ku­
pony przysporzyły ogromnie duzo swobodnego 
kapitała, zatem teraz trudniej wytworzyć ruch, 
niż przed trzema laty. Tu ekonomiści czynią 
uwagę, że wielkie zadłużenie się pbństw, pła­
cących olbrzymie kapitały tytułem procentów 
ustalanych na lat wiele, znakomicie się przy­
czynia do zastoju w ruchu przemysłowym. 
Gdyby państwa się nie zadłużały, fluktuacya 
stopy procentowej odbywałaby się ustawicznie, 
a nie skokami, nie w peryodach od kon­
wersji do konwersyi; z drugiej zas Birony 
swobodny kapitał wciąż szukałby przedsię­
wzięć, przetwarzającjoh gotówkę w nowe kul- 
tume rzeozy.

Ale oprooz tego jeszcze inna okoliczność 
każe wątpić o prędkiem ustąpieniu martwoty 
pizemysłowej. ”5i.any Zjednoczone, zamknąwszy 
się od europejskiej konkurenoyi taryfą Mac-^in- 
leya, rozwinęły u siebie szalony ruch przemy­
słowy ; wyrobami jego nasyciły już całe swe 
terytorynm i nowe swe kolonie, poczem spo­
strzegły, że ruch słabnie, więo dla podtrzyma­
nia go poczęto tam tworzyć olbrzymie syndy­
katy, któró pozwalaią produkować towary mo­
żliwie najtaniej; po jakimś czasie i to się 
okazało niewystarczającem, wiijo postanowiono 
owładnąć środkam. transportowymi, zgarnięto 
tedy pod swói zarząd parowce transatlanty­
ckie spółek niemieckich i angielskich, aby na 
nich przedewszystkiem rozwozić własne towa­
ry. To wytworzy niezmiernie przygniatającą 
naszych przemysłowców konkurenoyę amery­
kańską. Jednocześn.e Anglia, która podczas 
32-miesięcznoj woiny boersk >d wydała na nią 
225 milionów funtów szterlingów i o tyle 
osłabiła swós zasób pieniężny, zechce teraz się 
odbić, więc już stanowczo wchodzi na drogę 
powrotu do systemu celnego, a musi to uczy­
nić jeszcze ze względu na swe imperyalisty- 
czne zamiary, na potrzebę stworzenia wielko- 
brytańskiego obszaru celnego. Przemysł nie- 
m.ecki - belgijsk jeszcze się ratował rynkiem 
angielskim, teraz zaś zacznie go tracić.

Z tych oto powodów lepiei jest nie liczyć 
na prędkie już ustąpienie zastoju przemysło­
wego. Sytuaoya będzie się poprawiała bardzo 
powoli. Żeby przyśpieszyć naprawę stosurków 
i dao robotnikom zarobek, radzą ekonomiści

przedsięwzięcie olbrzymich robót kosztem 
państw, aby minimalne oprocentowanie wyda­
nych kapitałów prywatnyoh było poręczone 
przez państwowe skarby Leroy Beaulieu radzi 
przystąpić do budowy kanału morskiego z Bcr- 
deaux do Narbonny, a Sohmoller zaleca budo­
wę kanału poprzek Niemiec z Renu do Łaby, 
a z niej do Odry, oraz różne inwestycye 
miejskie.

Takich robót ogromnie potrzebuje uesz 
traj zarówno z powodu-zastoju ekonomicznego, 
jak ze względów społecznych. U nas one by­
łyby li.etylko ratunk em od stagnaoyi przemy­
słowej, ale wprost są koniecznością społeczną 
i kulturalną. Ranal wodny popizek Galicy’ i 
unarowienie miast — to są roboty, które się 
sowicie opłacą. Dlatego chętnie przytoozyiiśmy 
argumenty ekonomistów, dowodzących, że takie 
przedsięwzięcia zruszą przemysł z martwego 
punktu.

Dziwny wniosek.
Odnowiony parlament francuski odrazn 

przystąpił do wykonania ednego z postulató w 
radykalnyoh, mianowicie do skrócenia ozasu 
służby poa karabinem Projekt służby dwule­
tniej, nie zaś — jak chcą radykaliści — jedno­
rocznej, wniesiono najpierw do senatu. Uczy­
niono to dlatego, że, senat mniej jest radykal­
ny od Izby deputowanych, a zatem łatwiej, 
niż ona, przyjmie przedłożenie ministra wojny, 
a potem już będzie musiał obstawać przy swej 
uchwale, wskutek czego deputowanym pozosta­
nie albo się zgodzić na skrócenie służby woj­
skowej tylko z lat trzech na dwa, albo też zu­
pełnie się wyrzec rafoimy. Byioby niezawodnie 
inaczej, gdyby minister wojny najpierw wniósł 
swój proiskt do Izby deputowanych; w niej 
z pewnością przeszlaby poprawka, że służba 
pod karabinem powinna trwać tylko rok i po­
tem już senat mógłby pofolgować swym rady­
kalnym skłonnościom. Podobno jednak jest 
klauzula w wojennej konwencyi francusko- 
ro&yjskiei, podług której Francya jest obowią­
zana utrzymać swe wojsko na wysokości armii, 
a Lie milioyi Dlatego właśnie rząd, unikając 
niespodzianek, jakie mogliby mu pprawić rady­
kaliści, wniócł swój projekt najpierw do senatu.

Ale w nim spotkała go inna niespodzian­
ka. Senator Berengor przeprowadził w koiri- 
syi następujący dodatke paragruf: r,Wszyscy 
Francuzi w wieku popisowym, saazani przez 
sądy za złodziejstwo, oszustwo, rabunek i t. d. 
na więzieni >, mogą po wysłuchaniu wyroku i 
przyjęciu gc oświadczyć, że zamiast «ńedz;có 
w więzieniu, wolą służyć w korpusie afrykań­
skim, a to ich żyozenie musi być spełnione. 
Również wszyscy inni więźc iwie, skazani za 
cokołw iekbądź, choćby za morderstwo, mogą 
prosić władzę więz’ 9nną o przeniesienie ich do 
pułków afrykańskioh, a je li władza uzna to 
za możli we, natenozas taki żołnierz służy tyle 
lat, ileby musiał odsiedzieć w więziemu, wsze­
lako za sprawność i karność meże mu być da­
rowana kara po wysłużeniu lat dwóch“.

Wniosek ten mst dziwnym z dwóch po­
wodów. Najpierw więc dlatego, że ze służby 
zaszczytnej, jaką jest wojskowa, czyni ją jahąś 
karną, a w_ęo poniża w oczach narodu. Przy 
takiej prektyoe wytworzy się wyobrużenie, że 
co żołnierz, to złodziej, oszust, albo rabnś. Na­
stępnie zaś dziwnym jest ten wniosek dlatego, 
że do poięó jurydycznych wproweaza nową 
zasadę. Oto, osądzony przestępca sam sobi« 
wybiera karę, oczywiście lżejszą i naturalnie 
niehańbiącą. Tak się w rozbrykanej moralnie 
republioe zmieniają poglądy na zadania spra­
wiedliwości !

Komisya senatu przyjęła poprawkę Be- 
rengera. Jeżeli rząd nie zdoła obalić jej w peł­
nej Izbie, to będzie zrobitfny ogromny wyłom 
w traktowaniu francuskich przestępców

Elektroid p. Rychnowskiego.
Już niejednokrotnie notowaliśmy, że p, 

Rychnowski wykrył przypadkowo jakiś prąa, 
który naz wał elektroidem i który, według nie­
go, zmiunió musi najbardziej podstawowe teo- 
rye fizyki. Elektroid jegc jest to tajemnicza 
materya, która ma by przyczyną zjawisk nie­
tylko elektrycznych, ale wszystkich prawie ob­
jawów w świecie fizycznym, a nawet organi­
cznym. 0n6gda; p. Rychnowski na wystawie 
Towarzystwa poi technicznego wobec nader li­
cznego grona słuchaczy wygłosił odczyt o swo- 
jem odkryciu.

P Rychnowski zaozął od na‘ogólniejszych 
pojęć teoretycznych. Rozwinął mianowicie ;wo- 
je poglądy na siłę i materyę. Mateiyę określa 
prelegent jako kawał przestrzeni, odgraniczony 
w ten sposób od reszty świata, że ściany jego 
stawiają opór sile, działającej na me z zewnątrz. 
Gdyby opór ten był zup< łny, t. zn. gdyby ża­
dna siła nie mogła dostań się do wnętrza owej 
przestrzeni, wtedy mielibyśmy materyę abso­
lutną Tak’ e, prawdopodobnie na ziem’ nie ma 
— chyba moźnaby powiedzieć, że nowo odkryte 
metale świecące przynajmniej dla sil, jakie 
spotykamy na ziemi, przedstawiają się jako 
materya absolutna, gdyż odrzucają wszelkie 
działająoe na nie oily — a to odrzucanie, we­
dług teoryi p. Rychnowskiego, objawia się wła­
śnie w formie światła.

O sile p. Rychnowski takie daje wyja­
śnienie : S'ła przedstawia się nam w formie 
promieni, podobnych do promieni świetlnych, 
tylko że są niewidzialne zimne. Promienie te 
składują się z małych krlea materyalnych, któ­
re z wielaą chyżośoią się poruszają w linii 
prostej. Gdy takie prem-enie natrafiają na ja­
kieś oiało, wprawiejs je w ruch rotacyjny i 
wywołują w niem zjawiska ciepła i magnety­
zmu. Jbśli zostaną wskutek oporu materyi od­
rzucone, poczynają drgać i wówczas działają 
na nasz zmycł wzroku jako światło Gdy owe 
kulki tracą swą cfiyżośó, wytwarzają rodzaj 
atmosfery naokoło owegc ciała, i wywołują zja­
wiska elektryczne Komórkę organiczną poj­
muje pielegent jako mały rozerwoar, przyjmu­
jący energię od tyoh promieni siłowyoh i prze­
rabiający ją na rozmaite objawy życia orga­
nicznego.

Następnie opisał p. Rychnowski, jak do­
szedł do swego c ikrynia. Oto jeszcze w \ 187S, 
wróciwszy z wystawy paryskiei, zaozął pierw­
szy u nas konstruować rozmaite aparaty elektro­
techniczne i ulepszał je własnymi pomysłami.

Z prao jego wówczas się naśmiewano, aż 
za wstawieniem się p. Hochbergeta i prof. 
Gostkowskiego powierzono prelegentowi msta- 
laoyę oświetlen-t elektrycznego w sali budu­
jącego się właśnie gmaohu sejmowego. Była 
to pierwsza w Austryi sala parlamentarna, o- 
świetlona elektrycznie. Jeszcze Hausner zwal­
czał ten projekt i wyraził w rozmowie z p. 
Gostkowsk;m obawę, że elektryczne światło 
zle podz ała na wymowę posłów. P. Rychnow- 
ski skonstruował do tegc celu jakąś ulepszoną 
maszynę dynamo-elektryczną. Podczas prób, 
które wykonywał w nocy, gdyż w dzień na 
nie nie pozwalano, razu pewnego prąd motoru 
doznał z jehiejś przyczyny przerwy, i wówczas 
zauważył p. Rychnowski dziwne zjawisko świe­
tlne. Oto w przyległej ubikacyi, oddzielonej 
murem o grubość, metra, w chwili przerwania 
prądu zâ aśni ały jakieś kulki zielonawo-niebie- 
skie. Za. nteresowany ogromnie tern zjawiskiem, 
skonstruował p. Rychnowski osobny aparat do 
bardzo szybkiego przerywania prądów eleatry 
cznych i po wielu mozolnych doświadczeniach 
udało mu się uzyskać większą liczbę takich 
kulek świecących, które okazały się materyal- 
nemi kulkami.

Gdy po raz pierwszy zebrał pewną lioz- 
bę takich kulek, świecących poaobrie jak nie­
bo gw.iiźdciste, w fantazy; prelagenta powsta­

ło przypuszczenie, że odkrył może coś, oo mo- 
głc y wyjaśnić istotę wszdk oh zjawisk w 
świecie materyalnym Począł teay czynić ns»j- 
lozmaitsze doświadczenie i przekonał się o 
!Śc'e cućownem działaniu tej materyi, którą 
nazwuł elektroidem I tak ezeii poddaje pro­
mieniowaniu, wydobywająoemu się z jego apa­
ratu, rośLny. wówozab przyśpiesza ogromnie 
rozwój wegetaoyi. Kwiaty poczynają wydzie­
lać oduizający aromat. Kule poczynają wiro­
wać, pow;etrze nabiera diiwuej jakiejś świe­
żości. Także na organizm ludzki działanie jest 
według doświadczeń prelegenta nadzwyczajne. 
Owo pronreniowanie przyśpie&za akoyę serca 
i przemianę materyi i działa nadzwyczaj le- 
oznipzo, zwłaszcza w razie chorób nerwowych. 
Prelegent w w.elu wypadkach uzyskał zdu­
miewające rezultaty — cóż k’’edy znalazł się 
przepis ustawy, który mu zabronił wykony­
wania tegc leczenia.

Podobne kulki, iakie wytwarza w swym 
aparacie p. Rychnowsfei, uzyskał przed wielu 
laty sławny fizyk francuski Gaston PIant.ee, 
ale nie mógł ich dokładnie zbadać, bo nie 
udało mu się doświadczenia tego powtórzyć i 
po rzz drugi otrzymać owych kulek. Prele­
gentowi udało się to wskutek znacznego po­
stępu, jati od owego czasu poczyriła elektro­
technika. Także w naturze takie kule się wy­
twarzają ; znane są one pod nazwą kul bły- 
skawiaznych, „Blil zkugein“. Są one bardzo 
wijlk'6, gdyż siła promieniowania słońca i 
odpremieniowania ziemi oczywiście działa w 
calk em innych rozmiarach, jak aprrat prele­
genta. Prelegent opowiada, że zdarzały się ta­
kie wypadki, iż kule owe błytkawiczne spa­
dały do chaty chłopskiej i leżały spokojnie, 
póki chłop nogą ioh się nie dotknął. "Wow czas 
pękały one i eksplodowały i zabijały chłopa; 
mówiono wtedy, że piorua cfiłopa zabił. Po­
dobnież kulki p. Rychnowskiego można poło­
żyć sobie na Jłon., są one zupełnie nieszko­
dliwe. Dopiero, gdy wskutek olśnienia rozpa­
dają się na drobniejsze kulki, następuje eks- 
plozya i to silniejsza niż wszelka inna efcs- 
płozy a. E ulk takie, pozostawione same sobie, 
ulatniają się po pewnym ozasie przez promie­
niowanie. Takie promieniowanie odbywa się 
ciągle na zien i i jest przyczyną wszelkich na 
niej objawów.

A paratu swego, który ten elektroid wy­
twarza, prelegent nie op'sał, gdyż strzeże na 
razi o tajemnicy swego wynalazku.

Po skończonym odczycie p, Rychnowski 
z wszelką gotowością udzielał ciekawym dal­
szych wyjaśnień i komunikował im swe po­
glądy na rozmaite kwestye. Tak np. wyraził 
przekonanie, że słońce nie jest źródłem tych 
promieni, które na ziemię wysyła, lecz że 
otrzymU’e je od innego uiała niebieskiego, że 
więc jest planetą, tak jtk ziemia. A ponieważ 
promienie siłowe są z’mne i dopiero w zetknię­
ciu się z oiułami wytwarzają zirwisko ciepła, 
przeto słońce wcole nie znajduje się w stanie 
rozżarzonym i mogą na niem znajdować się 
istoty żyjące. Teoryę, że słońce otrzymuje 
promienie od innego większego ciała niebie­
skiego, tak uzasadnia p, Rychnowski. Jeżeli 
oiało akieś wysyła promienie siłowe, i te 
prom enie napotykają na drugie ciało, to to 
diugie ciało poozniei wirowi ó naokoło pierw­
szego w Unii kolistej, me zaś eliptycznej. Je­
dnak ziemia obraca się naokoło . om a w eli­
psie Pochodzi to stąd, że pronrenie nie wy­
chodzą pierwotnie ze słońca, lecz że słońce je 
otrzymuje, a te promienie zanim padają na 
słcńcti, działają również i na z em ę i zmie­
niają koło jej obrotu w elipsę.

Opisywał też p, Rychnowski przeróżne 
eksperymenta, je iie  robił z elektroidem w rwej 
pracowni, oraz 1 czne doświadczenia lecznicze. 
Tak np. opowiad&ł że pewien pan, cierpiący 
na isck;as, przyszedł do niego w celach kura­
cyjnych. P. Ryohnowski mógł go tylko raz je-

1)
Felieton literacki.

Ignacy Matuszewski. Słowack I i nowa sztuka 
(Modernizm). Twórczość Słowackiego w świetle po­
glądów estetyki nowoczesnej. Studyam krytyerno- 
porównawcze. Warszawa. Nakład Gebethnera i 

Wolffa. K”aków. Gebethner i Spółka 1902.
Książka ta — jak słusznie zauważono — 

wyszła w samą porę. Bo jak niegdyś, temu lat 
dwadzieścia kilka, mówili wszyscy o pozyty- 
wiżmio, a niewielu ze zwolenników nowego 
prądu zdawało sobie dokładnie oprawę z tego, 
ozem mst właściwie ów pozytywizm; tak i dziś 
rozprawiamy wszyscy o moaerniźmio i anów 
nibwielu z pomiędzy adeptów nowej sztuki wie 
naprawdę, czego właśoiwie chce, dokąd dąży 
ów modernizm

Od kilku lat na polu nasze, umysiowcśoi 
poczęły ukazywać się zjawiska bądź jua dawno 
niewidywane, óądń dotychczas wcale nieznane.

Dawne niewidziaueml są utwory poety­
ckie, które w takiej obfitości zabieliły się i za­
różowiły na zagonbeh naszej prasy peryody- 
cznej, juk pierwiosnki w poozątkich kwietnia. 
Utwory te odznaczą.ą się niekiedy bardz, pię­
knym, zwykle bardzo wyszukanym językiem, 
i espodziewanemi zestawieniami wyrazów, wiel­
ką żywością uczuć i — mglistą treścią.

Za wierszami przyszła — proza poety o k u , 
posiadająca mniej więcej te same właściwości, 
a w prozie ukazały się rozmaite wyzrama 
wiary i medytacye filozoficzne, gęsto obsiane 
takiemi wyrazami, jak: prabyt, zaświatowość, 
nadczłnwiek, naga dusza Itp.

"Wśród tej osobliwej roślinności trafiały 
się rzeozy dziwnie śpiewne, choć niekoniecznie 
jasne:

„Na wodę legł różowy oień i rozleniwił 
jasne fale, skróś oiszę pełną złotych lśnień wi­
ną się wolno i ó ipale ... Z ukiyoia laurowych 
drzew dzwon niewidzialny dzwoni zcicha, mia­
rowo spada srebrny śpiew, wonią kwiatowych 
pól oddycha

Ale trafiały się dzieła, w których nieja­
sność stanowczo góruje nad śpiewnośoią:

„Na wyciągniętych deszczu strunaoh wiatr 
wzdycha, jęczy ka, na miękkich pajęczyn ca­
łunach królewna tka. Jej ręka leelnchna i ży­
wa, szybka Jak białyob lot ohmur, układa 
mych tęsknot przędz; fta w przedziwny wzór..,“ 

Albo i takie, w których przebogate zwoje 
formy spowijają treść — wcale ubogą

„Przez oczy twoje się modlę, przez oczy 
twoje kocham, przez oczy twoje boleję nad 
tern, co nie jest piękne pod słońoem. przez 
oczy twoje nienawidzę nędzy i grzechu tej 
ziemi... O, moja. — Błękitne są óczy twoje, 
błękitem bezchmurnego nieba w pogodny dzień 
letni.... Pogoane są oczy twoje, iak zwiastowa­
nie ciszy dla serca znękanego burzami namię­
tności. O, moja !...K

Trudno się dziwić, że ludzie wesołego 
usposobienia pochwycili owe wysokie tony, nad­
zwyczajne frazesy, nowe słownictwo i zaczęli 
tworzyć paroaye, z których najmniej złośliwą— 
był wizerunek młodzieńca w fantastyoznem 
odzieniu, siedzącego nad talerzem mleka. Niżęi 
widni podpis:

„Nadczłowiek w „nadmleczarni* nad mle- 
ki9m“.

Ale żartem nio rozstrzyga siię spraw lite­
rackich. Więc, pomijając wszelkie wyoujałuści, 
skonstatować wypada, że bądźcobądź mamy 
nowe zjawisko literac’ le, uow ą sztukę, wobec

której większość publiczności jest obojętna, a 
dla której w'ększośó prasy jest stanowczo nie­
chętna. Zdaniem j»j „nadczłowieku jest prze­
dewszystkiem Istotą zwyrodniałą, a wszystkie 
„prabyty“ i „metafor} '1 są produacyami mo­
cnej czarnej kawy i jeszcze mocniejszych ko­
niaków. Kipiąoy zaś ognistemi barwami język 
jert kuglarskiem przelewaniem z pustego 
w próżne.

Wobec takiego zapatrywania całego ogółu 
naszego na nową sztukę, poiawia się dzieło 
Matuszewskiego i niezawodnie z wielkicm za­
jęciem przez wszystkich przeozytanem będzie.

Rozpatrzmy się w książce i posłuchajmy 
co nam pan Matuszewski opowiada. Przede- 
wszystkiem konstatuje, że Słowacki za żj cia 
nie cieszył się popularnością. Współcześni nie 
doceniali go i nie rozumieli... krytycy minorum 
genaum szarpali go iak szakale... M; 3kiewicz 
lekoeważyl twórczość autora „Lilly Wenedy“ 
i ani jednem słówkiem nie wspomniał o poe- 
zyaoh Słowackiego w swoicn wykładach o lite­
raturze... Krasiński wprawdzie przepowiedział, 
że nadejdzie czas, kie 1 y ludzie poznają się na 
Słowackim, ale swoją drogq napisał o nim: 
„Nic prawie nie zrozumiałem w „Królu Du­
chu1* : wiersz prześliczny, rysunki barw pełne, 
lecz bez treści żadnej; eh, więki najdźwięczniej- 
sze, ale bez myśb . Albom ja waryat, czytel­
nik, albo autor, co pisał“ ...

„Dooiero w czasach ostatnich — mowi 
Matuszewski — zaczęto SłowacL :ego traktować 

sądzić tak, jak na to zasłujrwał1'-.. Zaś „dla 
modernistów Słowacki jest czemś więcej niżli 
poetą i artystą: jest on prorokiem, magiem, 
filozofem, wieszczem, który przeniknął i od­
słonił tajemnice absolutu14.

Zdaje nam się, że dla szerokiej publiczno­
ści Słowacki, i terez nie będzie popularnym; 
a dla czego H spróbujemy wyjaśnić.

Oto w _,aki sposób pisy wał Mickiewicz:
„Ne ten świst rój królików z pod ziemi 

wytrysnął. Jako narcyzy nagle wj witłe nad 
trawę, bielą się długie słuchy; pod niemi ja- 
sarawe przeswieoaję się oczki, jak krwawe ru- 
biny gęsto wszyte w aksamit Zieionej darniny. 
Już króliki na łapkach stają, każdy słucha,
patrzy: nakomec cała trzódka biaiopuoha bie­
ży do starca lisęjni kapusty znęcona, do nog 
mu, na kolana ekacze, na ramiona11...

A oto znowu — co można było znaleśó
w utworach Słowackiego

„Rajft v działem i doliny Boże, i parę
naszych rodziców świecącą, z szmaragdów łąki 
i z szafirów merze, i lwa cichego, choć go ła­
nie trącą .. A drzewa wszystkie miały duchy 
w korze, a od róż czułem westchnienia gorące; 
w naturze było rodzące natchnienie, sny du­
chów z kwiatów wstawały jak cienie11.

Więc dla czego M; 3k’owicz był popu­
larny w najwyższym stopniu, a Słowacki i nie 
był nim i nawet być nie mógł? Dla tego 
że ludzie wolą. nżeby poeta mu wił im choć­
by tvlko pięknie o rzeczach znanych, aniżeli 
najpiękniej — o nieznanych; wolą, ażeby mó­
wił im o nich samych, ich cnotach i boha- 
terstwaoh, a choćby tylko o ich kapuście i 
królikach, aniżeli — o swojej własnej duszy i 
o światach, jakio tam istnieją. Choćby w owych 
światach były łąk’ ze szmaragdów, z szafirów 
morza, lwy które nie szarpią łań i drzewa z 
duchami w korze...

Ale dlaczego dzisiejsi moderniści poczy­
tują Słowackiego za „filozofa i wieszcza11 ?...

W  części" dla tego, że go już niema na 
tym padole, a w oręści dla tegc-, że Słowacki 
pisał w taki sposób i o takich tematach, o ja­
kich oni chcą pisać.

Każde pokolenie i każda partya ma swoje 
własne króliki i swoją własną kapustę, którą 
woli, mź jakieś tam nowe i nieznane światy, 
poczęue w czyjejś tam duszy!

Moderniści czczą Słowackiego, ponieważ 
mają z nim wrpólny program i wspólny cha­
rakter. Jak’m zaś jest ów oharakter ? — na to 
bardzo szczegółowo odpowiada Matuszewsk .

„Krańoowy indywidualizm, pogarda rze- 
czywisłości i skłonność do mirzycielstwa, da­
jąca uczuciu i wyobraźni przewagę nad chło­
dnym rozumem., nadzwyczajna doskonałość, 
subtelność i oryginalność formy... wyrafinowana 
wrażliwość, zdoinośó odczuwania i oddawania 
niepochwytnych prawie ob’awów życia we­
wnętrznego, a co zatem idzie, wstręt do szarej 
pospolitości, oraz póęiąg do rzeczy rzadkich, 
do tematów niezwykłych... nastrojowośó, m;sty- 
cyzm i związary z nim symbolizm... wiara w 
wysekie posłannictwo sztuki... wiara w jedność 
duszy ludzkiej" i duszy wszechśw iata, połączona 
z wiarą w ciągłą ewołucyę... dążeniei do tego, 
ażeby dzieło sztuki przemawiało nietylko do 
oka .i :b ucla, lecz do głębin mj śli i serra, 
żeby nietylko bawiło widza, słuchacza lub czy­
telnika, lecz wstrząsało jego auszą, odsluniająo 
przed nią rozległo horyzonty pozacielesne i 
pozaświatnwe i budząc w niej poozuoie nie­
skończoności — oto są cechy charakterysty­
czne, wspólne Słowackiemu i Artystom koń­
ca X IX  i początku X X  wieku11.

(Dokończenie nastąpi).
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den lodduó promieniowaniu, gdyż robił jakieś 
zmiany w swem laboratorj um. Probił go więc, 
aby po kilau miesiącach przybył znowu do 
niego, w oelu odbycia właściwej kuracyi. Jakże 
się jednak zdziwił, gdy po niejakim czasie o- 
trz ?m ił od niego list dz.ękczynny z doniesie­
niem, że jest już zupełnie zdrów.

Publiczność napćł niedowierzająco napół 
zainteresowana, słuchała wywodów dziwnego 
tepro entazyasty, który jest głęboko przekona­
ny, Ae zbliżył się więcej, niż inni uczeni, ao 
zagadki wszechbytu w przyrodzie.

Dla oojaśnienia jednak 03Ób, któreby mo­
gły byó w błąd wprowadzone tymi wywodami 
p. Ryohnowskiego, zaznaczyć musimy, ’ ż 
wszystkie te teorye p. Rychnowskiego, które 
on tu wypowiadał, ma mują absolutnie żadnej 
naukowej wartości, a swoją drogą cała ta ku­
racyjna siła eloktroidu jest bardzo jeszcze pro­
blematyczna, zwłaszcza z tego względu, że nie 
poddana została sumiennym i poważnym nau­
kowym badaniom. P. Rychnowski nie chce ani 
odkryć nikomu konstrukoyi swojego aparatu, 
ani przedłożyć akademii memoryału o swym 
wynalazku, ani go poddać badaniom profeso­
rów fizyki na naszym uni wersytecio, lub na 
naszej politechnice, ani wreszcie oddaó jakie­
muś ciału lekarskiemu do zbadaria elektry­
cznych własnośui jego elektrcidu. Dopóki zaś 
to nie nastąpi, świat poważny naukowy będzie 
traktował jego wynalazek z zupełnem lekce­
ważeniem, a Rada zdrowia nie pozwoli mu na 
prowadzenie kuracyi Nie jej bowiem jest to 
winą, że p. Rycbnowtki nie poozyne soMe Łt k, 
jak robią uczeni poważni, lecz w sposób taki, 
który i w świecie naukowym, i w kwiecie le­
karskim do bardzo złych wniosków o nim do­
prowadza.

Sprawj sejmowe.
Nowy statut krajowej komisy i dla spraw prze­

mysłowych).
■Wydział krajowy uznał za właśc iwe zmie­

nić obecny statut krajowej komDyi dla spraw 
przemysłowych, a mianowicie w cym kierunku, 
oby rozszerzyć zak-es działania tej kemioji i 
określić zupełnie jasno jej stanow:sko Potrze­
bę tej zmiany uzasadnia Wydział krajowy w 
osobnem sprawozdaniu, przygotować em dla 
Sejmu wraz z projektem nowego statutu. W 
sprawozdaniu tern podnosi Wydział krajowy, 
że konieczny jest rzeczą wzmocnić dotychcza­
sową akcyę na polu popierania przemyśla, roz- 
oiągnąó ją na szersze pole, a zwłaszcza na 
wielki przemysł fabryczny. Silny bowiem 
wzrost ludności, który w miarę polepszan;a się 
stosunków zdrowotnych jeszcze bardziej wzme. 
gać się będzie, wydaie wnle rąk do pracy, 
które już na roli nie mogą znaleśó zarobku i 
zajęcia. Wytworzeń-a wielkiego przemysłu da­
łoby tym rękom zarobek i powstrzymałoby 
uszczuplenie naszych sił narodowych i społe- 
oznyoh przez wzrastającą nieustannie emigra- 
cyę zamorską.

Szczególny nacisk kładzie więo Wydss ał 
krajowy w swem sprawozdaniu na potrzebę 
rozwinięcia wielkiego przemysłu fabrycznego 
i zaznacza przytem mimochodem, jakie to do­
broczynne skutki na kraj sprowadzić powinno. 
Oto, gdybyśmy mogli nacze potrzeby zaspoka­
jać w tsnymi krajowym, wyrobami zamiast to­
warem, sprowadzanym z zagranicy, polepszył­
by się znakomicie nasz bi'ans handlowy ; pła­
tniczy, wzrastałaby zamożność kr u, u, a wraz z 
nią i jego siła podatkowa i finansowa, ten 
pierwszorzędny warunek siły politycznej, wzra­
stałaby także w równej mierze możność coraz 
wydatniejszego zaspokajania kulturnych po 
trzeb ludności, zwłaszcza na polu oświaty i 
szkół. Jednem słowem wszystko prze do roz­
winięcia intensywnej akcji na polu wielkiego 
przemysłu. Tak konkluduje Wydział krajowy, 
równocześnie jednak zaznacza, ie w akoyi tej 
kraj nasz może liozyó przeważnie tylko na 
własne siły, na własną ofiarność i własną or- 
ganizaoyę ze strony zaś państwa nie może 
spodziewać się zbyt wielkiej pomooy, gdyż 
staje temu na przeszkodzie żle zrozum’any in­
teres prowinoyj zaohodnion o wy aoko rozwi­
niętym przemyśle, które mają w naszym kraju 
wygodne pole zbytu i chciałyby je nadal dla 
sieb5e zachować, chociażby za cenę zupełnej 
ekonomicznej ruiny naszego kraju.

Potrzeba rozwiń ęc.a szerokiej akcyi na 
polu wielkiego przemysłu, a co za tern idzie, 
poświęcania na ten cel o wiile znaczniejszych 
ofiar pieniężnych niż dotąd, zaznaczona jest 
tylko oałkiem ogólnikowo w tern sprawozda­
niu Wydziału krajowego, polpisamm przez 
marszałka krajowego i przez szefa departamen 
tu przemysłowego, członka Wydziału krajowe­
go p. Romanowicza. Spodziewać się jednak na­
leży, że w toku dyskusji w pełnym Sejmie 
referent Wydziału wyłuszczy szczegółowo, ja­
kimi środkami zamierza osiągnąć ten projekto 
wany prnez się rozwć. życia fabrycznego w 
Galicyi, mianowicie, jakie fabryki uważa, że 
można lakładaó, 'akne do nich zastosować mo­
tory, np. czy parowy, czy może elektryczny, 
ezy spadk. wod, w końcu jakio przewiduje za­
stępy konsumentów dla owych fabrykatów, 
wreszcie na czem 01 nera swą pewność, że ofia­
ry kraju wydadzą spodziewane owoce, pomimo, 
że najpotężniejsze dźwignie rozwojn przemy­
słowego, fcj. polityka celna i taryfowa nie spo­
czywają w ręku kraju, lecz w ręku parlamentu 
centralnego i rządu.

W  tym roku nie domaga się Wydział 
krajowy jeszcze otwarcia większych kredytów 
na cele rozwinięcia wspomnianej akcyi prze 
my iłowej, zapowiada jednak, Ae stanie się to 
w przyszłych budżetach, obeonie pragnie za­
łatwić tylko pierwszą częśó te: akcyi, to jest 
stronę organizacyjną Pragnie więc zorganizo­
wać należycie ów organ, który ma pełnić wa­
żne funkeye ciała doradczego Wydziału krajo­
wego w akcyi przemysłowej, a organem tym 
jest właśnie krajowa komisya dla spraw prze­
mysłowych. która otrzymać ma nowy statut. 
Pow ększył tedy Wydział krajowy liczbę 
członków tej komisy i do 84, i powoła* do mej 
więoej bit fachowych zarówno na polu teohni- 
ozno-przemysłowem, ,ak i ekonomicznem, han- 
dlowem, komumkacyinem, taryfowem i t. p. 
Ta zwiększona komisya sama zaproponowała 
zmien.o statut, a Wyaział krajowy zgodził się 

a to i przedkłada Sejmowi odpowiedni projekt. 
N wy statut usuwa wszelkie uiejasności, jakie 
były w dawnym i określa całkiem wyraźnie 
stanowisko kom.jyi przemysłowej. Wedle da­
wnego statutu, była ta komisya po części or­

ganem d iraduzym W udziału krajo wego, a po 
części niby samud ńelną władzą wykonawczą, 
Ale ta samodzielność była tylko pozorna, 
gdyż bez zezwolenia Wydi-aln krajowego nie 
wolno było komisyi uozynió żadnego wydatk i

z funduszów, przeznaczonych na popieranie 
przemysłu. W  nowym statucie przyznano ko 
misyi charakter tylko organu doradczego, ale 
z drugiej strony postanowiono, Ze Wydział 
krajowy mu°i zasięgać jej opinii we wszyst- 
kioh sprawach, mających związek z popiera­
niem przemysłu. Uwzględniono też w nowym 
statuoie konieczność rozciągniąoia opieki kraju 
nietylko nad przemysłem, ale także nad han­
dlem. Wreszoie wprowadza nowy statut in- 
stycucyę t. zw. korespondentów kom syi prze­
mysłowej, których mianować będzie Wy „ział 
krajowy w całym kraju. Wydział krajowy ma 
nadzieję, że przez to stworzy się ściślej'zą 
łączność komisyi przemysłowej z krajem i po­
szczególnemu jego okolicami, że wytworzy się 
pewien rodzaj orgsnizaoyi, w którei korespon­
dent odegrają rolę lokalnych organów za­
chęci i zainteresuje rę  szerokie koła do sprawy 
podnoszenia przemysłu krajowego.

Co i o czetn piszę.
Czcigodny prezes naszej Akadem ., Sta­

nisław Tarnowski zamieszcza w Czasie bardzo 
piękny nekrolog zmarłego n iedawno Edwar­
da hr. Stadnickiego. Piękny formą, głęboki 
myślami, pełen wspomnień historycznych ne­
krolog ten zajmie każdego, kto kocha nasz 
kraj i jogo ludzi

Przytoczymy więc tutaj najgłówniejszy 
z niego ustęp:

R ói Stadnickich — pisze autor — jest jednym 
z tych rodów, sunie zakorzenionych w swojej p;er- 
woinej siedzioie, i nie lubiących od niej się odda­
lać. Jedna gałąź wprawdzie przeniosła sie w Lu­
belskie, druga aż daleko na Podole i Ukrainę, ale 
główny pień trzymał się zawsze karpackich pod­
górzy. W  Łakowskiem, co uaiwięcej w Ruskiem 
Województwie, widzi się ich przed wiekami: i dziś 
r,ak samo, jeżeli nie na tych samych miejocach, to 
przynajmniej w tych samych stronach. Ojczysty 
majątbk Edwarda, śliczna Nawojowa pod Nowym 
8 fcczem, Bóg wie od ilu wieków w ich ręku, a z tą 
Sądecczyzną łączy ich akiś osobny miejscowy i 
rodzinny patryotyzm. Za swoją szczególną patron­
kę uważają św. Kunegundę; z ô oa na syna by­
wają syndynami jej klasztoru w Starym S^cza; 
fundusze na jej kanonizacyę składały się z całej 
Polski u Stadnickich, i z ich rąk zabrał je Józef 
U  gi. Edward był Stadnickim najczystszej krwi, 
przez ojca i przez matkę. Jego dziad macierzysty, 
Franciszek Stadnicki, starosta Ostrz^szowski i re- 
gimentar kawaleryi Narodowej, kupił Duklę od 
Szczęsnego Potockiego, kiedy ten wysprzedawa' co 
miał pod rządem austrynckim, i tam osiadł. Żonę 
(Węźykówuę z domu) stracił wcześnie, sam chował 
mała dzieci, dwóch synów i trzy córki, a odumarł 
je, kiedy córki młodsze były jeszcze niezamężne, 
nawet niedorosłe. Jedna z nich, Tekla, wyszła za 
Jana Kantego Stadnickiego i była matką Edwarda.

Ojciec został prezesem ówczesnych Stanów 
galicyjskich. Wskutek tego musiał wiele przesil 
dywać we Lwowie, gdzie dom jego skupiał całe 
niemal życie towarzyskie około roku 1830 po 
nim, a pani prezesowe, niezwykłego podobno umy­
słu osoba, miała powagę pierwsze] matrony w ów­
czesnym Lwowie. Edward, urodzony w roku 1817, 
nie mógł oczywiśeie bić się w r 1831, ale bił oię 
i zginął jego brat starszy, Konstanty. —  Młodszy 
brat, jedyny pozostały, uczył się w szkołach t  Je- 
zu;tów w Tarnopolu, razem z Agenorem Gołuchow- 
skim i z Floryanem Ziemiałkowskim Z sióstr, j«- 
4na Teresa, pani Głogowska, umarła młodo, druga, 
iza, wyszła za Kazimierza Krasickiego, który wró­
cił z wojny roku 1831 ze sławą dzielnego żołnie­
rza, a w całem póżniejszem życiu okazał się dziel­
nym człowiekiem.

Edward jako młodzieniec stracił rodziców i stał się 
panem ioh bardzo znacznego majątkn. Wśród bar­
dzo światowej, a dość próżniaezej młodzieży ów­
czesnej odznaczał się statkiem, praoowit ificią, umie­
jętnym zarządem majątku. Towarzystwa i świata 
nie unikał, owszem lubił je; ale umiał przytem 
żyć poważnie i pożytecznie. Dobrą radą, podporą 
w tak obranym kierunku, mógł mu być etwagier 
Krasicki, bo był i przykładem. Takiego młodzieńca 
wiele matek oczywiście życzyło sobie za zięcia, 
a u niejednej rozczarowanie było podebno gorzkie, 
gdy się rozeszła wieść, że Edward zaręczony z pan­
ną Ludgardą Mniszkówną (1843).

I jej rodzina przypomina stare a ciekawe hi- 
atorye. Pani Mniszkowa, Helena Łubomirska, była 
córką księcia Józefa z Równego, i... Ludwiki So­
snowskiej, tej, w której kochał się młody oficer, 
Tadeusz Kościuszko! Księżna Luawika, świadczą 
współcześni, niezwykle rozumna, & przytem naj­
lepsza żona 1 matka, chowała jednak w sercu pa­
mięć tego pierwszego uczucia i synów Henryka 
i Fryderyka, niedoiosłych jeszcze chłopców, woziła 
do Szwajcaryi, żeby ich Kościuszce przedstawić. 
Księżniczka Helena była bardzo ładna, pełna życia 
i wesołości, i to omal nie sprowadziło na nią wiel­
kiego niebezpieczeństwa. Wielki książę Konstanty, 
już rozwiedziony z pierwszą żoną, konsystował 
z pułkiem, czy też był na ćwiczeniach na Woły­
niu. i zakochał się w młodej księżniczce. Ona 
oczj w ście wzajemną być mu nie mogła; ale same 
starania mogły się otać źródłem wielkich przykro­
ści i kłopotów. Księżna Józefowa nie myśląc wmle 
wyjechała z córką do Galicyi. Ale Wielki książę 
pamiętał tę swoj^ miłość długo. Podanie mówi, że 
raz, na prośbę księżniczki, zrobił ,akiś dobry uczy­
nek: i od tego czasu, w ten sam dzień każdego 
tygodnia, wtorek, czy piątek, czy inny, na tę pa­
miątkę zawsze dawał jałmużnę ubogim.

Księżniczka Helena wyszła za hr. Stanisława 
Mniszka, bogatego obywatela z Galicyi. Dlaczego 
osiedli w Wiedniu, tego już dzis nikt zapewne nie 
wie; dość, że tak było. W  Wiedniu mieli dom; 
niedaleko, n» Morawach, nabyli wspaniały, prawie 
królewski zamek Frain, Który stał się ich rezy- 
d«ncyą obok ślicznych Krysowie w Przemyskiem. 
Jedynego syna stracili w młodym wieku; starsza 
córka, Fe ieya, nieładna, ale pełna rozumu wdzięku 
i najlepszego serca, była wydana za ks. Jerzego 
Lubomirskiego z Rozwadowa. Od rodzeństwa zna­
cznie młodsza, Ludgarda, została żoną Edwarda 
Stadn.ckiego,

Na pierwsze lata noślubne spadł cios, którego 
Edward naprawdę nie przebolał nigdy —  rok 1846. 
On, który tak chętnie i dobrze opowiadał wspo­
mnienia, o tych wypadkach do końco nie mógł 
mówió. Chmurny wyraz twarzy, energiczny gest, 
jeden wykrzyknik gniewu i goryczy; to wszystko, 
co można było wyciągnąć. Urywał rozmowę odrazu, 
nagle, nigdy na ten p zeam ot nie schodził.

Oddał lię zupełnie swoim obowiązkom gospo­
darza, wiej ikiego obywatela, a nie były one łatwe 
w tycn latach. Podejrzliwość i niechęć ludu wiej­
skiego z jednej strony, szpiegostwa i prześladowa­
nia rządowe z drugiej, zatruwały życie i mogły 
zniechęcić, Ale człowiek o sziachetnem sercu i o 
wysokiem poięciu swego obowiązku, me zniechęcał 
się, nie zakładał rąk, bo czuł i wiedział, że praca 
około ojczystego zagonu, że sprawiedliwe i roztro­
pne postępowań* j  z ludnością wiejską, są zadatkiem

i krajowego bogactwa i społeoznbj harmonii na 
przyszłość ! Widział też i zbierał plon z tej swoje,' 
pracy; stosunek z ludem wiejskim u niego był tak 
dobry jak rzadko i wcześniej niż u wielu dobrym 
być zaczął.

Gazie byl i co robił w roku 1848, nie mamy 
wiadomości. Co pewna, to, że bardzo zamożny i 
bardzo rządny, przetrzymał bez szkody to wielkie 
wstrząśnienia ekonomiczne, 1 tóre wtedy wielu za­
chwiało, lub zgoła zniszczyło. Później, kiedy dzieci 
zaczęły już potrzebować nauk, p-ństwo Stadniccy 
osiedli w Krakowie. Dom, wtedy nabyty przy 
ulicy Grodzkiej, stał się zaraz jednem z najżyw­
szych i najbardzi uczęszczanych ognisk towarzy­
ski gc życia. Co byłe mniej widoczne dla wszyst­
kich, ale niektórym wiadome, choć starannie ukry­
wane, to hojność prawdziwie wspaniała, a delika­
tność nejszlachetniejsza, z jaką Edward Stadnicki 
wspierał, a nieraz nawet ratował podupadłych i nie­
szczęśliwych.

Gdyby to był robił dla iudzi, których ko­
chał, dla przyjaciół, byłoby już pięknie: ale zdf- 
rzało się, że wspomagał i ratował takich, których 
nie lubił wcale, szanował niewiele, a dobry był 
dla nich ze wsze. i z poświęceniem nawet pewnej 
niezalttżhuści i przyjemności własnej, dawał im do 
śmierci przytułek w swoim domu.

Co warto zapisać, jako jeden rys je jo chara­
kteru, to czujność i gudnuśó w hwestych narodo­
wych. Z instynKtu i z przekonania nieprzyjaciel 
wszystkich działań pokątnych i poaziemrych, nie 
wszedł nigdy w kolizyę z żadnym rządem, nawet 
za czasów Bacha. Ale nigdy się przed nim:' me 
zniżył, nigdy się nie dał skłonić (choć kuszony był 
nieraz i silnie), do żadnego krokn  zbytecznej po­
wolności do żadnego niepotrzebnego oświadczeni* 
uczuć (mniej lub więuoj praw dziwy oh).

Kiedy w r. 1861, zwłaszcza w 1862, zanosiło 
się coraz widoczniej n i jakieś stanowcze wypadki 
w Warszawie, przewidywał trafnie ich koniec, i całą 
siłą przekonania odradzał i wstrzymywał. Był też 
raczej żle widmany przez tak podówczas zwaną 
„par„yę ruchu“. Ale i tych nadziei nie podzielał, 
kióre się czepiały Napoleona III, interwencyi m >- 
carstw i tym podobnych majaczeń. Był też w owych 
latach smutny, prawie osamotniony w swoim spo­
sobie widzenie.; za nadziuję uzasadnioną byłby 
cnńfiiie dał życie, ale swojego przekonania ni", mógł 
zmienić, nie chciał odstąpić, a koniec pokazał nie­
stety, że to przekonanie było słuszne.

Po roku 1866, kiedy zaczęło się naprawdę, 
życie polityczne w Galicyi, przystąpił do niego 
czynnie i gorliwie. — W  Radach powiatowych 
zrazu, w powiecie sądeckim ta jego czynność za­
znaczyła się prędko i objawiła się widocznym, skut 
kami; później (od r. 1876j w Sejmie. Ale we­
wnętrzne stosunki sejmowe, partye, partyjki, współ­
zawodnictwa, nieraz gonitwa za popularnością i ule­
głość przed frazesem, były przeciwne jego naturze. 
Nie mógł ich przełamać, ani usunąć, nie lubił oh 
widzieć i biernie anc-ić. Przy następnej kadeucyi 
już się wybrać nie dał, choć go gminy wiejskie są­
deckiego powi itu same o to prosiły. W Izbie wyż­
szej Rady państw., za te był zawsze, do ostatniej 
choroby, pomimo wi ku i osłabienia, ilekroć ji-ka 
sprawa ważniejsza potrzebowała głusów polskich i 
katolickich. Niezachwiany w religijrych uczuciach 
i przekonaniach, był takim samym w swoich uczn- 
ciaoh polskich i przekonaniach politycznych. Te 
przekonania były, jak niektórzy z urąganiem nazy­
wają, konserwatywne, to znaczy pojmowanie spiłe- 
czeństwa jako organizmu, wiara w jego postęp i 
praca w tym celu, ale postęp przez naturalny sto­
pniowy wzrost i rozwói jesp sił materyalnych i mo­
ralnych : lad wewiiętrzn;'1 i statek, jako warunek 
konieczny tego rozwoju; równowaga i spójność spo­
łeczna, jaka podstawo siły politycznej

W  starości spadł na niego cios najboleśniej­
szy, strata młodszego syna Edwarda, Dosnonały 
młodzieniec, który byłby się tak odznaczył w wieku 
późniejszym, jaz się odznaczał między rówienni- 
kami, szczęśliwy miody małżonek, ojciec jednego 
dziecięcia, umierał w chwili, kiedy mial spełniać 
piękne nadzieje szczęścia i chluby dla rodziny, po­
żytku ais kraju. Schyłek życia ojca zasępił się tern 
nieszczęściem. Pomimo zmutku jednak, pomimo ka­
lectwa w ostatnich kilku latach, została żywość 
uczuć i wrażeń, została spokojna, pogodna wyrozu­
miałość i została dobroć, która była tłem tej na­
tury, dobroć dla wszystkich, a zwłaszcza dla cier­
piących i nieszczęśliwych.

Wykłady p. Lutosławskiego,
Wczoraj mówił p Lutosławski najprzód 

c ofiarności Ofiarność, według pojmowania pre­
legenta, jjako cnota polska różni się tern od u- 
bostwa zakonnego, jako cnoty rzymskiej, że 
ubóstwo dąży do bezwzględnego ograniozenia 
potrzeb ofiarującego, ofiarność zaś ogranicza ja 
wprawdzie rówuień, ale gotowa jest pracować 
nad podniesieniem poziomu potrzeb ty uli, któ­
rym się ofiarowuje. Obie onoty przeciwległe są 
zbytkowi, wszystt.emu co świeci i paraduje, 
pawim piórom na kapeluszach i w duszach. 
Walkę ze zbytkiem rozpoczął pierwszy św. 
Franciszek z Assyżu, a jego apostolstwo ubó­
stwa było dla Kościoła ważniejszą reformą niż 
pseudoreformy Lutrów lub Kalwinów Powie­
dział on tę wielką prawdę, że jeżeli te stra­
szne różnice fizycznych warunków życia, jakie 
dzielą różne klasy społeczne, znieść chcemy, 
to droga ku temu jest od góry, a nie od dołu. 
Walka od dołu, np. socyalizm jest wprawdzie 
środkiem nie do pogardzenia, ale nic prowadzi 
do celu, bo wydrzać bogaczom ich przywileje 
trudno, trzeba ioL dobrem słowem skłonić, aby 
się dobrowolnie tych przywilejów zrzekli. 
W socya.iżmie niema idei Chrystusa, ale wśród 
tej walki o byt, gdy się widz- gagatków do­
mów zamożnych, rozkazujących osiwiałej słu­
żbie. artystów zbi srających miliony i wydają­
cych je w sposób lekkomyślny, a jednocześnie 
paradujących j?ko dobroczyńcy społeczeń­
stwa za to, ża czasem sypną parę tysięoy na 
cele publiczne, gdy widzimy owe drogie ob­
chody, bale, posiedzenia — wówczas nawet 
cierpliwy mąż może oburzeniem zawrzeć i 
chcieć te nadużycia gwałtem skrócić, chooiaż 
gwałt nie wiele tu poinoŻ6. Prawdziwem le­
karstwem jest reforma psychiczna, polepszenia 
tych dusz

Należy też pan iętaó o tem, że każdy bo­
gacz zasłużył soBie na swoje bogactwo w po­
przednich ży wotach, a jeśli jest teraz nikczem­
nikiem to dlatego, że bogcctwo idąca za niem, 
władza jakoteż powodzenie psują ludzi. Nie 
można więc mówió bezwzględnie o wyzysku, 
bo gdybyśmy np. weszli w dusze nędzarzy, to 
na ogół wziąwszy ujrzelibyśmy je czarniejszemi 
niż dnsze uprzywilejowanych. Wart Pac pała- 
ca, a pałac Paca.

Jak w czystości tak i w ofiarnośoi mogą 
byó różne szczeble. Bohater będzie bezwzglę­
dnie bezinteresownym, inui ludzie jak Anglicy, 
Amerykanie zadowalają się przedsiębiorstwa 
mi filantropijnemu, które przynoszą pewien

iay o pewną i korzystną lokacyę kapitałów

procent zysku. (Jdy widzimy ludzi pracują- 
cyoh w sposób pożyteczny i pragnąoyoh dla 
siebie pewnych warunków wygody i komfortu, 
to byieby nie przesadzali w tern, można mieć 
dla nich wyrozumiałość. Ideałem ofiarności na­
rodowej powinienby byó podatek progresywny, 
ale to są bardzo dalekie możliwości. Pamiętać 
jednak należy, że jakkolwiek wódz indywi­
dualnie może i powinien sobie lekeeważyó 
środki materyalne, to dla celów ogólnych środ­
kami tymi pogardzaó nie wolno. Kam lał jest 
niezbędnym warunkiem powodzenia keżdej 
sprawy, a narzekanie na wpływ kapitału po­
lega tylko na niezrozumieniu jego istoty. Po- 
żądanem jest, by wszyscy ludzie byl kapitali­
stami. To jest możliwe i to jest faktem w bar­
dzo wielu ci jaoh. Wszędzie, yJzie zniesiono 
sprzedaż trunków, liczba kapitalistów wzrasta. 
Byó kapitalistą jest niezbędnym warunkiem 
wolności i niezależności Gdy człowiek żyje 
z dnia na dzień, jest niewolnikiem, dopiero 
gdy ma jakiś zapas pieniężny, zyskuje wolnuśó. 
Bicgeleisen nie może pojąó, dlaozcgo Słowacki 
wdawał się w spekulacye giełdowe, twierdzi, 
że to rzecz prozaiczna, niegodna poety. Dla­
czego ? Omysł lotny, taki, jak Słowackiego, umie 
ogarnąć i te drobniejsze sprawy prt styczne, 
umiałby ocenić wynalazki, atóreby nm Ltoś 
ofiarował do eksploataoyi, sprawdzić buch ilte- 
rye przedsiębiorstwa itd. To nie są wcale ni­
skie zajęcia, gdy mę ma na oku wyższy cel.

Co do zbytku nie ma reguł ogólnych, 
wszystko zależy od intencyi, od celu. Co u 
jednego wydaje się zbytkownem, może mieó 
częstokroć doniosłość dla pracy idealnej, i za 
rzut zbytKu często polega na niezrozumieniu 
rzeczy. Czy dla pisarza maszyna do pisania 
jest zbytkiem ? nie. Czy dla lekarza, adwoka­
ta, człowieka pracującego umysłowo, najdroż­
szy bicykl jest zbytkiem? nie. Oświetleni) 
elektryczne? nie. Kosztowne urządzenia biblio­
teczne, kasy ogniotrwałe ? nie. Bo wszystko, co 
w jfikimko'wiek sensie upraszcza pracę, skie­
rowaną ku ideałowi, nie jest zbytkiem.

Ale jakże się ma rzeoz u zwykłyoh -1j- 
strów, którzy nie pracują dla idealnyoh celów 
Ctóż np w olbrzymiej większości mieszkań 
istnieje zbyteczny pokój, zwany salonom. Zwy­
kle jest nieza; jty i tylko od czasu do czasu, 
raz na tydzień ludzie się tam zbierajp i „ dają 
jakooy zawsze tak żyli. jak w chwili takiego 
zebrania. Ale ostatecznie salony ta mogą mieó 
pewną swoją racyę bytu w mieszkaniach, tak, 
jak. ogrody w mi istacb i&ko rezerwoary wie- 

! żego powietrza. Gorsza sprawa Jest ze strojami. 
Tu hobiety grzeszą w sposób przerażający i 
to wbrew swem a powołaniu, bo strojem swoim 
podniecają zmysłowo mężczyzn, ud kjórych 
powinny wymagać czystości myśli. Niech strój 
kobiet będzie prostszy, a wówczas będzie mo­
gła byó mowa o braterstwie między mężczy­
zną a kobietą. Zapytaóby jednak można: Ale 
jeżeli istnieją na ziemi brylanty, zioto drogie 
kauuen.e, ozy nie wolno ;ch nosić? cóż z ni­
mi zrobić? Owszem, zdóbmy nimi. ale nie sie­
bie, leoz arcydzieła architektury, ołtarze, mu­
zea i t. p.

Jaka jost różnica między estetyką stroju, 
między sztuką a abytkiem ? Różnica łatwa do 
określenia. Sztuka jest oryginalna, zbytek jest 
banalny. Za zbytek nie uznam pięknego obra­
zu, który jest jedynym w swoim rodzaju, ale 
gdy wiazę lustra zawsze w tych samyoh ra­
mach, firanki, portyrry dywany, niomamoe 
żadnej artystycznej wartości, to mam prawo 
potępić taki komfort jako rzecz niepiękną i 
zbytkowną.

Idea wzajemnej ofiarności wśród ludzi 
nie jest taką utopią, jakby się zdawało. Wszak 
dziś mamy lekarzy, adwoaatów, nauozyoieli, 
którzy za darmo oddają swe usługi. Gdyby 
wszyscy pragnęli tylko szukać pola, na któ- 
remby się stali innym użytecznymi, gdyby 
każdy, zamiast oglądać się za tern, co sam 
weźmie, myślał o tern, co komn dać może, to- 
byśmy nareszcie uirzeli stan rzeczy, w i ;ó- 
rym materyalne względy by oałkiem znikły. 
W związkach przyjaźni mamy już urzeczyw i­
stniony ten stan na małą skalę. Ale potępiaj­
my przysłowie: „Kochajmy się jah bracia, ra 
ohujmy \ ię jak żydzi“. Nie, nie raohujmy się 
woale, nie pożyczajmy pieniędzy przyjacielo­
wi, ale jeżeli potrzeDuje co mu je dajmy; dla­
czego w tern dawaniu ma f r i ó  nadzieja 
zwrotu ? Dalej pożądanemby było, aby ci, Któ­
rzy mają zdol lo ś ó  gromadzenia znacznych ma­
teryalnych wartości, uznali swą niekompeten- 
cyę w rozdawaniu tyoL środków materyalnych, 
zrzekli się rozporządzalnośc zarobionymi mi­
lionami, a to, co zbywa im po opędzoniu po­
trzeb osobidtych, 1 okładali w ręce sług sprawy 
narodowej, lub wogóle jakiejkolwiek sprawy 
szczytnej. Niejeden z tych, którzy z fałszvwcj 
dumy wzdragają, się przyjąć pomoc z rąK naj­
bliższych. przyjąłby ją od sługi bożego.

Zerwać też należy z wciąż pow tarzanem 
zdaniem, że nie wolno naruszać oszczędzonych 
kapitałów, bo one mają pozostać na zabezpie­
czenie przyszłości żonie i dzieciom. Owszem, 
wierzyć się godzi, że dzieci ty oh osób, które 
swoje dobra na cele puDliczne roztrwonią, nie 
będą opuszczone przez naród, ani przez swo­
ich przyjaciół. Prelegent przytacza przykłea 
swego oica, kcóry zrobiwszy w niezwykłych 
warunkach znaczny majątek, mówił synoir: 
„Nie liczcie na mnie, że coś odziec.z’ czyo.e, bo 
ja w ostatniej chwili mogę wszystko aaó 
na cele publiczne". To jest prawdziwe polskie 
po,, cie sprawy, a nie jakiś urojony obowią­
zek przechowywania kapitałów w jednym rę­
ka. Polak ma tylko jedną kartę (narodową); 
na tę stawiając wszystko, zyskuje wszystk).

„Jeżeli w tern co powiedziałem — koń­
czy prelegent — popełniłem ,akie sprzeczno­
ści, to nic nie szkodzi, bo cała sprawa w grun­
cie rzeczy iest prosta i jasna: „Dawajcie, a bę­
dzie wam dano“.

Po krótkiei paurie wygłosił p. Lutosław­
ski jeszcze drugi odczyt: „O karności".

Ofiarność w sferze ducha nazywa się kar­
nością, i >ako cnota narodowa stoi w kontra ­
ście do posłuszeństwa zakonnego. Posłuszeń­
stwo to ustanowione jest i narzucone przez 
władzę, podozas gdy idea karności skłania Po­
laka do obioru wodza wealug własnych zapa­
trywań i podlegania mu dobrowolnie. Ale o- 
biór wodza nie powinien odbywać się na spo­
sób narodów zaohodiiioh, przez masowe wybo­
ry np. posłów do parlamentu — to me jest 
polski sposób. Tak wybiera swoich władzoow 
tłum, ulegający zmi .innym wrażeniom, prawdz - 
wy Polak, jeżeli w wirze sprzecznych zdań i 
wrażeń chce mieó przewodniKa, dokorywa wy: 
boru w kołach braterskich, bo tam tylko, 
gdzie wewnętrzna istota duszy każdego wystę­
puje na jaw, gdzie się do głębi jnźni za­
gląda, można poznać prawdziwą wartość ozło-

wieka. Tworząc takie poufne koła, wybierając 
w nich starszych, aoy ci starsi sobie znowu 
przewodników wybierali, osiągniemy hierar 
ohię ducha, która może nas doprowadzić do 
znalezienia króla polskiego, który gdzieś żyje 
niewiadomo w jukich warunkaoh. Nim do te­
go króla dotrzecie — rzecze prelegent — szu­
kajcie wodzów na mniejszą skalę, uczcie się 
wierności i dobrowolne, ulcglosoi lepszemu i 
młodszemu, jeżeli go czcicie i kochacie. Miłość 
zbliża wodza i towarzysza: w duszy wodza
niszczy ambi.iyę i samołubstwo, a w duszy to­
warzysza budai ufność, znosi upokorzenie i wy­
nagradza utratę samodzielności.

Prawdziwy wódz-bohater jest zjawiskiem 
rżTadkiem, występuj 3 nagle na widownię w wiel- 
k'cb chwilach historycznych, przemawia w imię 
narodu i Boga i odruzu przekonywuje wszyst­
kich, staje się bożym dyktatorem, ale gdy ta 
wioŁ ohwil rewolucyjnych niema, potrzeba to 
jasnowidzenie psychologiczne zastąpić pozra- 
waniem się wzajemnem charakterów w naj­
niższych kołach braterskich.

Stosunek wodza do towarzysza jest illu 
stracyą do tajemnioy Trójcy świętej. Zachodzi 
m.ędzy nim ten dziwny obieg sił duchowyoh, 
że pewna jakość wodza wzbuaza wiarę w tc 
warzysza, a na odwrót wiara wzmaga potęgę 
wodza. Wódz nie jest tyranem, ale łagodnym, 
wyrozumiałym przewodnikiem, jednoczy w swem 
sercu serca tych, których prowadzi. Towarzysz 
nie jest maszyną. karny w uczynkach, gdy 
tegc wymaga wódz, zaohcwujj wolnośo nieo­
graniczoną w myślach i uczuciach i słowach, 
i^ódz czerpie z doświadczeń towarzyszy, aby 

je potem skupić razem i promieniować z sie-
ie, u ie traci próżnych 'słów na walkę z zapa­

trywaniami, które reprezentują jakiś ruch i 
działalność, bo lepszy wszelki ruch nawet 
wsteczny, byle nie martwota; wodz nie pole­
mizuje, nie złorzeczy ani przeklina ale działa 
i stwarza naśladując Boga. Z takiego połącze- 
n a wodza i towarzysza, czyli Ojca i Syna 
wynika Duch święty, ten dziwny ogień, w 
którym topnieją wszelkie '•óźnioe i wątpliwości, 
wzmaga się okrężny proces duchowy, i dooho 
dzi do doskonałość. Oharakterystycznem jest 
to słówko „filioque“, wyróżniające Kościół nasr 
od greokiego ; Pjlak iznaje że Duch od Oj'-a 
i Syna pochodzi. Kościół wschodni zaś, poj­
mując Ducha jako twór Ojca, wyobraża sobie 
tego Oica jako tyrana.

Cny nigdy nic dojdzumy cło tej bezgra­
niczne) swobody, w której znika wszelka po­
trzeba podporządkowywania się pod cudzą in­
dywidualność, w której każdy spiritus fiat uhi 
vult i boska anarchia panuje ponad wszelką 
hierarchią ? Niezawodnie społeczeństwo anio­
łów nie potrzebowałoby hierarchii. Ale ci, oo 
w naszych warunkach wzdychrją do anarchii, 
skarżą się na brak pola do rozvon* swych sił. 
oi widocznie tyoh sił nie mają. Rzeczywista 
moc zawsze zm jdzie zastosowanie, dlatego też 
zdaniem prelegenta, nie może być mowy o za 
poznanych geniuszach. Ci, co w imię wolności 
niszczą karność, żądają, żeby wszelkich zwią­
zków zaniechać, marzą chyba o jakiems życiu 
na księżycu i zapominają o warunkach ziemi.

Taki zarzut uozynił właśnie Słowaoki 
Krasińskiemu w wierszu „Do autora Trzecn 
psalmów". Prelegent odczytał ów wiersz w ca- 
łośoi, a objaśniając gc, zapuścił się w uwagi 
o rzezi w r. 1846, która, zdaniem jego, słu­
sznie trafiła szlachtę za to, że utraciła swe na­
turalne „wództwo" nad ludem.

Dzisiejszy wykład ma za temat cnotę 
pracy.

Rada miasta Lwowa.
i Lwów, 20 czerwca.

Na poozątku wczorajszego posiedzenia 
uohwaliła Rada odstąpić salę ratuszową Związ­
kowi chrześcijańsko-narodowemu na 22 brc. 
puozem interpelował p. Gryglaszewski w zna­
nej sprawie nadużyć zc strony majstra cie­
sielskiego przy budowie rzeźni. Odpowiedział 
mu p. Gołąb, jako przewodniczący kcmisyi 
dla zbadan. * zarzutów p. Gryglaszewskiego iż 
badanu jeszcze nie ukończono, a zaś p. Ku- 
źniewloz, jako referent tej sprawy, dc ał iż 
prawdopodobnie zarzuty owe były całkiem 
słuszne. Następnie interpelował p. Riedl, dla­
czego dzienniki podały zupełnie sprzeczne 
w'adomośoi o sprawie kolei Lwów—Winniki. 
Odpowiedział na to p„of. Głąbiński, iż obe­
onie stoi sprawa ta dla gminy rzeczywiście 
niepomyślnie. Prezydent p. Małachowsk 
oświadczył, iż odbędzie się speoyalne posie­
dzenie Rady dla obmyślenia środków zarad-. 
czych.

,Z kole’ interpelował p. Janowioz w na­
stępujące; sprawie: Dyrekeya teatru ogłosiła, 
iż z dniem 19 b. m rozpocznie kasa teatralna 
sprzedaż biletów na koncerty Paderewskiego, 
Otóż duin tego o godzinie 9 rano nie można 
było już wielu bu stów dostać, ponieważ wy- 
oiął je p Glikson w liczme 150. Interpela it 
zauważył, że wygląda to na ażiotaż. Prezydent 
p. Małachowski oświadcza na to, że sprawę 
natychmiast zbada i postara się, ażeby w przy- 
szłóśoi podobne rzeczy nie miały mie,soł. In- 
terpe)ował jeszcze rektoi prof. Rydygier w spra­
wie dokładnego oznaczenia cen chleba według 
wagi

Następnie wiceprezydent p. Ciuchciński 
zaawLł sprawę z uzynnośoi deputacyi, która 
jeździła lq Wi (dnia w sprawie bezrobocia. O 
czynnościach tej deputacyi podaliśn y już w 
swoim czasie wszelkie wiaaomosci, nie będzie­
my iot Więc powlarzaó. W  przemówieniu swo- 
jem podniósł p. Ciuchciński, żo było zasługą 
przedawszystkijm Kołe polskiego i czoigoane- 
go iegc prezesa p. Jaworskiego, iż deputacya 
ni i wróciła z próżuemi rękoma do Lwowa; 
peczem Rada uchwaliła ne wniosek prezydenta 
p. Małaohowskiego wyrazić podziękowanie Kołu 
polskiemu, p. Jaworskiemu, pp. ministrom dro­
wi Piętakowi i drowi Kórberowi, oraz poslow? 
Głąbińskiemu i deputacyi za dodatnią działal­
ność w tej sprawie. P~tem zdał sprawę p. 
C "ichi lńsk z przebiega konfereneyi wczoraj­
szej reprezentantów gminy i rządu, o której to 
konfereneyi pisaliśmy już we wczorajszym nu­
merze P wglądu.

Następnie rozwinęła się ożywiona dysku 
sya nad sposobem “iżycia pożyczki rządowej. 
Na wniosek p. I chalsklego z poprawką dra 
Byka uchwalono polecić komisyi kanałowej, 
aby .ozpocł-ęłi natychmiast te roboty kanali­
zacyjne których plany uznała ekspertyza za 
Jobre. Rada przyjęł- również wniosek dra Pi­
ska, aby przedłożono radnym plany kanaliza- 
cvi w jak najkrótszym czasie, poczem p Go­
łąb referował sprawę zakupna gruntów pod 
budowę kolei doj izdowej ao rzeźni miejskiej 
za oenę 31.000 K-; uchwalono wniosek reie-

poieeamy
4 , i 4 7i% Listy zastawne Banku krajowego 
4% „ „ Tow. kred. ziemskiego
4% i 4 7*% » „ Banku hipotecznego

S O K A L  i L I L I E N
Dom bankowy - kantor wymiany

Zleceni* * orowincyi wykonujemy jdwrotn, ,,oes« bes douciemi prowizyn



PRZEGLĄD r dnia 21 Czerwca 1 ‘»02. 3
renta w tej sprawie, jak również w sprawie 
oddania robót ziemnych pod tę kulej pp. inży­
nierom Żabokrzyckiemu i Szelidze-Łyszkiewi- 
czowi za 28.000 K. "Wreszcie uohwolono na 
wniosek ~ 'of. Gryzieukiego wydzierżawić ła­
źnię im. DdoLeńskiego za czynszem w kwocie 
8000 K., Doczem prezydent p. Małachowski 
zamknął posiedzenie.

K R O N B i A .
Lwów 20 czerwca.

WladcmośCl urzędowe. Minister oświaty za­
mianował kierownika szkoły zawodowej tas.ck.iuj w 
Rakszawie, p. dsa—sława Anczyca, nauczycielem 
w VIII randze państwowej szkoły przemysłowej 
w Krakowie.

Obywatelski czyn Paderewskiego. Ignacy 
Paderewski zakupił akcyi poznańskiego Banku 
ziemskiego za oO.uOO marek.

Książę Stanisław Radziwiłł, brat hrabiny 
Romanowo i i Józefowaj Potockie!, a syn ks. Anto­
niego, wystąpił zupełnie z armii pruakiei, w któ­
rej służył do niedawna jako oficer pułku ułanów 
gwardyi królewskiej.

Ślub. W  sobotę o godzinie 8 wieczór pobło­
gosławiony zostanie w kościele 00 . Bernardynów 
związek małżeński panny Wanay Pilleiówny, córki 
śp. Kornela Pillera, właściciela znanej drukarni, 
z p, Karolem IŁybotyckim, radzcą sądu krajowego.

Burza przeszła wczoraj około godziny 10 tej 
rano ponad naszem miastem. Jeden piorun roztrza­
skał starą lipę w pobliżu cmentarza Strjjskiego i 
i oszołomił kilkunajtu kosiarzy, którzj kosili trawę 
obok na łące. O godzinę wcześniej szalał straszny 
orkan nad Brzeżanami i zrządził tam wielb'e szko­
dy. Dachy t kilkudziesięciu domów pozrywał,
3 domki zupełnie zniszczył; z drewnianego dumka, 
mieszczącego atelier fotograficzne, zostały tylko 
śłady; w wielu domach wiatr powyrywał okna;
sztachety i parkany leżą na ziemi; również SRdy i 
ogrody zniszczone; orkan powyrywał stare nawet 
drzewa z korzeniam Jednem słowem, Brzeżany
przedstawiają obecnie wielk: obraz zniszczenia. Na 
szczęście z ludzi nikt nie poniósł szwanku.

Rozszerzenie sieci tramwaju elektry­
cznego we Lwowie. Komisya elektryczna Rady 
miejskiej przesłała nnmsteryum kolei plany nowych 
linii tramwaju elektrycznego celem uzyskan ią kon- 
cusyi na rozpoczęcie robót przedwstępnych. Proje­
ktowane są naitępuiące linie: od nl. Hetmańskiej 
do rzeźni miejskiej na GUbryelówce, od nl. Het­
mańskiej do cmentarza Janowskiego i od ul. Pań- 
skioj przeć ul. Kochanowskiego do cmentarza Ły­
czakowskiego lub do rogu ul. św. Piotra i Pawła, 
a w przedłużeniu do Pohulanki.

Ignacy Paderewski przybędzie do Lwowa 
prawdopodobnie dopiero w sobotę. Koncerty od­
będą się w poniedziałek, we środę i w piątek.

f  X. Łukasz Wronowski, z zakonn 00. 
Zmartwychwstańców, zmarł onegda, wieczorem we 
Lwowie, przeżywszy lat 62. Zmany przebywał 
przez 84 lat w Bułgaryi jako misyonarz, skąd 
przybył przed kilku laty do Lwowa. Na kilka lat 
przed śmiercią ociemniał zupełnie; mimo to jednak 
pracował ciągle jako kaznudzieja i spowiednik. Od­
znacza1 się y  .elaiem. zaletami umysłu i serca.

Cześć jego pamięci!
t  Król Albert saski umarł wczoraj wieczo­

rem o godz. 8 min, 5 w swoim zamku myśliwskim 
Sybillenort na Szlązku pruskim.

Urodził się on w Dreźnie dnia 23 kwietuia 
1828, jako syn księcia Jana, póżniejdzogo króla. 
W  r. 1847 wstąpił na uniwersytet w Bonn, ale 
już w nartępnjm roku, po wybucnu zamieszek re­
wolucyjnych, opuścił go, a w r. 1849 w randze ka­
pitana wziął udział w wojnie z Danią, W r. 18&4, 
gdy ojciec jego wstąpi na tron saski, objął ks. Al­
bert godność prezydenta Rady stanu i został człon­
kiem Izby wyźszbj parlamentu. W  wojnie r. 1866 
wziął udział po stronie Austryi w charakterze ko­
mendanta całej armii saskiej. Walczył pod Iczy- 
nem i Kónigg.-atzem. W wojnie prusko-francuskiej 
dowodził 12 krrpu8em północno-niemieckim i od­
znaczył się pod Gravelotte. Później otrzymał do­
wództwo czwartej armii niemieckiej, która w wy­
bitny sposób przyczyniłr się do pogromu wojsk 
francuskich pod Sedanem.

Po śmierci króla Jana d. 29 października 
187S Albert wstąpił na tron saski

Ożenił się w r. 1853 z księżniczką Karolą 
z domu Wazów. Dzieci nie miał żadnych. Następcą 
jego nr tronie będzie młodszy brat jego książę Je­
rzy, urodzony w r. 1332, a ożeniony z infantką 
Maryą portugalską; cóika ,,ego jest małżonką ar- 
cyksięoia Ottona, synowca Cesarza austryackiego.

Z Fsaay m. Krakowa. Na odbytem wczoraj 
posiedzeniu uchwaliła krakowska Raaa miejska 
wysłać do Wiednia deputacyę celem uzyskania dla 
gminy m. Krakowa odszkodowania za zniesienie 
zakłada kontumacyjnego. Oprócz tego deputacya 
ma poruszyć w Wiedniu sprawę przeniesienia 
m Krakowa do II klaay podatku domowo-czyn­
szowego, żądać zniesienia akcyzy, a póbi to nie 
nastąp; domi.gać się obniżenia czynszu dzierża­
wnego za akcyzę i udziału gminy w dochodach 
z alei; dalej ma deputacya poczynić zabiegi, aby 
w r. 1904 rozpoczęto budowę kanału wodnego ró­
wnocześnie w Y  ieduiu i w Krakowie i postarać 
się o jak najrychleiszą ewakuacyę 5Vawelu.

P. Wojciech Kossak podał się do dymisyi 
z godności o ad bornego malarza króla pruskiego. 
Dymisya została mu udzieloną.

Kou.eta naczelnikiem stacyi kolejowej. 
Aleraner Zeitung donosi, ?ż na stacyi Vilpian, na 
trasie między Bożen a Meranem, rozpocznie z dniem 
1 sierpnia br. p.. rwaza w Austryi kobieta pełnić 
urząd naczelnika.

amobOjsłwo W Bukareszcie przed trzema 
dniami odebrała sobie życie wystrzałem z rewol­
weru Pry da Głowacka, rodem z Czerniowiec. De- 
speratka dokonała samobójstwa na środku ulicy 
Oolumbelor- Była ona kasyerką w jedne, z buka- 
i eszteńskich kawiarń; zeszłego roku była też ka­
syerką we Lwowie w kawiarni „kryształowej “ . 
Liczyła lat 22.

Polski lekarz w Biarritz W  znanej miej­
scowości kąpielowej nad zatoką biskajską, w Biar­
ritz, gdzie zbiera się dośó liczna polska kolonia, 
osiadł jako lekarz praktykujący dr. A. E Bonda- 
nowicz.

Na uroczystości koronacyjne w Lonaynie 
jako reprezentant Cesarza Franciszka Józefa poje- 
dzie arcynjiążę Franciszek Ferdynand. Wyjedzie 
on w niedzielę rano, a do Londynu przybędzie w 
poi euziałek wieczorem. Towarzyszyć mu będą w 
podróży: ochmistrz dworu gen. Nostitz-Rieneck,
ks. ,r enrj k Liechtenstein, hr. Tassilo Festetics, 
ka Paweł Se ieha i hr. Ferd] nand Bouąnoy. Dc 
pełnien.a służby honorowej przy arcyksięciu pod­
czas po >vtu jego w Londynie przeznaczył król an­
g ie lk i: lorda Derbigha i attachó wojskowego am- 
W rd j angielskiej w Wiedniu podpał! .wnika 
Buirholme. Wyznaczenie lorda Derbigha io służby 
honorowe przy arcyksięciu jest- dowodem wielkiej 
uprzejmości ze strony króla Edwarda. Pełny tytuł 
tego lorda brzmi: Baron Feildnig, hrabia Hapsburg,

Lauffenburg i Rbeiufelden, a drzewo jego rodowe 
wskazuje, iż rodzina jego pochodzi od przodka ce­
sarza Austryi, Rudolfr z Habsburga.

Z Paryża piszą: Nasza sława muzyczna za­
czyna tryumfować nawet w Paryżu. Coraz to na 
wi ilkiej scenie Opery paryzkiej jakiś smukły ro 
dak czy rodaczka zdobywa oklaski. Kolonia nasza 
muzyczna liczy tu na stałe Paderewskiego, Stojow- 
skiego, Radwana, panią Lew-Landowską, Skrzy­
dlewskiego; ze śpiewaków zaś p. Jana Reszkego, 
który właśnie ukończył swój świetny sezon „Lo- 
heugi aem“ . Prócz tego nie brak gości: panna 
Kruszelnicka zachwyciła niedawno publiczność pa­
ryską jako F.lza. Ooecnie w przejeżdzie do „Oo- 
vent-Garden“ bawi tu p. Grąbczewski. O pannie 
Kru szelnickiej pisał Figaro, który raczył nawet 
podać komentarz do pieszczotliwego imienia śpie­
waczki: Mea, wyprowadzając je (słusznie) od Sa­
lomea. Pani Boiska zatrzymuje się również najchę­
tniej w Paryżu, gdzie mąż jej hr. Brochocki-Szcza- 
wi ioki ma pied-aterre. Pani Boiska daje się tu 
słyszeć tylko wybranym. P. August Radwen, zna­
ny w pośród chopinistów paryskich, miał nieda 
wno pełną salę u Erarda. Słowem, bez przesady 
twierdzić można, że kolonia muzyczna w Paryżu 
jest najwyb-tniejszą, najczynniejszą sferą polską za 
gianicą. Jest też niewątpliwie najbardziej znana 
przez cudzoziemców, którym jakoś łatwo wymawiać 
trudne nazwi ika Paderewskich, Stojowskich itp.

Niedawno francuski świat muzyczny podejmo­
wał tu p. Emila Młynarskiego, artystycznego kie­
rownika Filharmonii warszawskiej. Na cześć jego 
pp.: Colonne, twórca słynnych „Cenesty-Colonne", 
bracia Thiebaud, skrzypek i wiolonczelista, Rani 
Pugno i inni wyprawili świetną ncztę. Coraz też 
częściej pojawiają się koinpozycye polskie na kon­
certach tutejszych —  mówię o kompozycyach współ­
czesnych. Paderewski i Stojowski utorowali drogę 
innym. Ale każdy nowy zadzierzgnięty stosunek 
prowadzi za sobą coraz to głębsze zainteresowanie 
3ię muzyką polską. Tak jeden z pierwszych kon 
certów Colonne’a w przyszłym sezonie uwzględni 
; i obficie. Działem polskim koncertu będzie dyry­
gował p. Młynarski, któremu Colonne ustąpi na ten 
raz dyrektorskiej batuty. Orkiestra wykona „Step" 
p. Noskowskiego, Thiebaud będzie grał koncert 
smyczkowy p. Młynarskiego i t. d

Nie ulega zaś wątpliwości, że takie obcowanie 
artystów i wzajemne poznanie się na grancie sztnki 
jest pożądanym dla na: dorobkiem.

Zmarli. W Zaleszczykach zmarł Antoni Firlej 
Bielański, uczestnik powstania węgierskiego z reku 
1848, prezes „Sokołau, przeżywszy lat 76. —  He­
lena z Batowskich DziegciowsLa, właścicielka dóbr 
na Wołyniu, zmarła w Krakowie dnia 18 b. m., 
przeżywszy lat 61,

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 4-11 . w poi. 
-(- 15 R. Bar. 757. Podnosi się. Pochmurno i silny 
wiatr.

Oszczędny.
— Dlaczego pan nie 'otwierasz parasola, kiedy 

tak deszcz pada.
— Cóż to pan myśli, że ja sobie mogę codzień 

parasole kupować1
Myśli filozofa.
Przyjaźń dwócn niewiast —  to zmowa na 

trzecią.
W  szczęściu człek wilkiem bywa, w nieszczę­

ściu —  buranem.

Odpowiedzi Redakcy i W Pan E. M . w Ko-
cmaniu■ Nu wystawę Towarzystwa politechnicznego 
mogą przysyłać okazy przemysłu tylko członkowie 
tego Towarzystwa. Zresztą obecnie wysłanie oka­
zów byłoby o tyle spóźnione, że ju f$  zakończyło 
już _we prace, a także w katalogu  niepodobnaby 
już wzmianki o tych okazach umieścić.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dzis w piątek po ruz 4ty „Dramat K aliny trzy 
akty prozą Z. Kaweckiego. —  W  soootę po raz 
4ty „Weronika" operetka w S akt., libretto Vanloo 
i Duvala, mnzyka A. Messagera. —  W  niedzielę 
o godz. Sciei po poł. po c-snach żniźonych po raz 
13ety „Piękna z Nowego Jorku" operetka w 3 akt, 
(b odsl) H. Mortona, muzyka G. Kerkera. Wieczo­
rem o godz. wpół do 8mej po raz 6ty „Dramat 
Ktliuy".

Podziękowanie.
Wszystkim przyjaciołom i znajomym śp. 

Feliksa Karola Kohmanna dziękujemy ta tuk 
serdeczne współczuoie, jakoteż za wyrządzenie 
nieboszczykowi ostatniej przysługi.

Eugeniusz Kohmann Anna Kohrrann
syn. żona

Z izby sadowej.
Tarnopol, 20 czerwca.

(Nadużycie oladzy urzędowej).
Prokur&torya państwa w Tarnopolu oskar­

żyła Józefa Olszańskiego Franciszka Kon- 
kiewioza o to, će w ozasir od r. 1892 do wrze­
śnia 1901, pierwszy jako starszy kom sarz bu­
dowy i kierownik seaoyi konserwaoyjnej kolei 
państwowej w Podwołoczyskaoh, drugi jako 
banmistrz tej kolei w Bogdanówce nadużyli 
władzy swej w ten sposób, że Konkiewioz 
sporządzał, a Olszański zatwierdzał i przedkła­
dał Dyrekoyi kolei we Lwowie fałszywe ra­
chunki m esięczne, odnoszące się do robouizny 
na przestrzeni ' Maksymowka-Bogdanówka, a 
wyłudzone w ten sposób kwoty, obaj sobie za­
trzymywali. Ogólna szkoda, jaką przez to po­
niósł skarb kolejowy, wynosi przeszło 29.000 kor.

Do rozprawy głównej powołano naczelni­
ka sekuyi konserwa cyi w Tarnopolu Stefana 
Neuhofa i znawców lekarzy Dr. Miohalika i 
Dr Koweniokiego, oraz 93 świadków. Nadto 
przy rozprawie mają być odczytane zeznania 
340 świadków. Rozprawa potrwa 2 — 3 ty 
godnie.

Jak akt oskarżenia, przytacza, Konkiewicz 
przed kolejową komisyą dyscyplinarną zeznał, 
iż co roku otrzymywał od Olszań.? kiego 160 do 
300 złr. z tytułu wynagrodzeniu i udziału na 
zyskach z fałnzywego zaraohowy wania robotni­
ków, a w sierpniu 1901 z pozodtałyoh w ręku 
Olszań&l nego nadwyżek 1108 K. otrzymał kwo­
tę 300 K ] zawi datą w papierku jako udział 
za ten miesiąc. Konkiewicz miał 2 książeczki 
do wpisywania robocizny jedną prawdziwą, 
d*ugą fałszywą — prawdziwa służyła do wy­
płaty i na ewentualny wypadek przyLyoia co- 
misy" kontrolującej w czasie wypłaty robotni­
ków, fałszywa zai wówczas, gdy tej komisyi 
nie było.

Zważyć przytem wypada, że Olszański 
znajdował się w barebro dobrych stosunkach 
majątkowych, pobierał ogółem płacy rocznej 
wraz z mieszFruniem 5680 K n<»dto praktyka 
inżynierska przynosiła mu 2000 K. rocznie, a 
przytem potrafił swą pozorną gorliwością służ­
bową i prawdziwym sprytem wzbudzić zaufa­
nie swej władzy, tak, że otrzymywał remune-

raoye wynoszące do 160 zł. Położenie więc je­
go, rzec można było świetne.

Również Konkiewicz musiał mieó znaczne 
dochody uboczne, skoro przy utrzymywaniu 
swej licznej rodźmy mógł zaoszczędzić jeszcze 
parę tysięcy zł., co z jego pensyi wprost nie 
było możebnem. A gdy się zważy, że OlsraAski 
miał pod swoim zarządem sześoiu banmistrzów, 
można bez trudności wyrobić sobie zdanie, na 
jakie rozmiary wykonane były nadużycie,, i jak 
wielkie sumy utonęły w kioszeniaob Olszań- 
sl iego i jego spólnibów.

W końcu wspomina akt oskarżenia, że 
Olszański chwycił Się znanego środka O D r o r y  
i zaczął uda wać umysłowo chorego.

Rozprawie przewodniczy radzca Oybyk, 
wotantami są radzcy: Manaybur i Jakubowski. 
Oskarża zastępca prokuratora HanozakowskL 
Bronią: Olszańskiego dr Solański ze Lwowa, 
KonLiewiozu dr Rosenfeld z Tarnopola.

Rozprawa budzi nader wiele zaintereso­
wania, już od paru dni ludzie czynią starar.ia 
o bilety wejścia na salę.

Człść ekonomiczna.*
Wiedeń, IŁ ozerwoa.

(Z). Zuac-sne ożywienie się ruchu budowla­
nego w Wiedmu, jakie ma miejsce w tym ro­
ku, wpływa dodatnio na kurs skcyi przedsię­
biorstw budowlanyoh i fabryk oegieł. Powody 
obeunego ożywienia ruchu budowlanego w 
Wiedniu są następujące: Podobrie 'ak Lwów, 
uzyskał także Wiedeń w roku 1893 znaczne 
ulgi podatkowe dla pewnej liczby domów, któ­
re miały byó zburzone w cfelaoh asanacyi m. i 
sta. Ustawa dla Lwowa przyznała te ulgi 
dla 191 óomów, a dla Wiednia dla przeszło 
1200 domów. Pod jednym w^ędem  była u- 
stawa dla Lwowa znacznie korzystniejsza od 
wiedeńskiej, a mianowicie, że tym domom ws 
Lwowie, które powstaną na miejscu zbu.zo- 
nyob. przyznała uwolnien.a od podatków na 
lat 20, podozas gdy domom w Wiedniu przy­
znano tylko 18-letme uwolnienie od podatków. 
Warunkiem uzyskani. tego dobrodziejstwa dla 
nowyob domów zarówno w Wiedniu jak i we 
Lwowie jest to, aby najpóźnej do kwietnia 
1903 były ono zupełnie wykończone i by uzy- 
sk .no aonsens na ich zamieszkanie.

Lwów lekceważył sobie niestety korzyści 
tej ustawy i w ciągu tych lat daiewięoiu prze­
budowano wszystkiego 20 domów, a teraz po­
dobno stara się lwowtka Rada miejska o prze 
dłużenie mocy obowiązt.jąoej ustawy na dal­
szych lat 10. Tymozasem w Wiedniu przebu­
dowano do tej pory z gorą 800 domów, s po­
nieważ wiedeńscy włŁŚoio.tle realności otrzy­
mali jakoby poufne mformacye, że dalszego 
przedłużenia owei nstawy nie będzie można 
uzyskaó, przeto właśoiciele znaczniejszej częśoi 
owyoh nieprzebudowanyoh jeszcze 400 domów 
z oałym pośpiechem zabrali się w tym roku 
do ich burzenia i wzneozenia nowych, by wy­
zyskać tuu ostatni teimin i uzyskać 18-letnie 
uwolnienie od podatków. I to jest powodem 
tego mezwy kle ożywionego ruohu budowlanego 
w Wiedniu w tym roku. Bądź co bądź Wie­
deńczycy w przeoiwi eństwie do Lwowii n dają 
dowód wielkiej zapoć egliwosoi tem, >ż nie 
spaszozają się na to, że ustawa może zostanie 
przedłużona, leoz wyzyskuią oLwilę, — gdyby 
odnośne zabiegi lwowskiogo Magistratu nie 
odniosły skutku, co me daj Boże, w takim ra­
zie szkoda było zabiegów, laaie kosztowało 
przed laty dziewięciu wyjednanie wspomnianej 
ustawy.

Na giełdzie opióoz wspomnianyob na 
wstępie walorów przemysłowyoh cieszyły się 
znacznym popytem także Statsbahny i walory 
żelazne Na kurs tych ostatnich wpływa ko- 
rzystknie wiadomość, że skartelowane buty 
podnoszą już od przyszłego tygodnia cenę że­
laza i bl&oby. Haussa Statsbabnów zaś ma swe 
źródło w tem, iż im gorzej stoją szanse odno­
wienia ugody z Węgrami, tem pre wdopodo- 
bniejszem jest rychłe wykupno Statsbabnu 
przez państwo

Bardzo zajmująco zapowiada się zwałone 
na 26 czerwca br. do tutejszego sądu handlo­
wego zgromadzenie posiadaczy pryorytetów ko­
lei południom e j, które ma wybrao kuratora i 
upoważnić go do pertraktaoyi z zarządem tej 
kolei, mających, iak wiadomo, na oelu zmianę 
sposobu amortyzeoyi tyoh pryorytetów. W  tu­
tejszym zakładzie kredytowym zdeponowano 
dotychczas 16.497 tych pryorytetów do udzia­
łu w owem zgromadzeniu, w Berlinie zdepono­
wano około 8000, najsilniej jednak będą repre­
zentowani francuscy posiadaoze pryorytetów. 
W  samym Paryżu zdeponowano ich 600000, 
a w Lyonie około 100.000. W  Berlinie z po­
wodu zmniejszonego ruchu na giełdzie zamie­
rza starszyzna giełdowa skrócić o godzinę czas 
oorotów i już o 2 popołudniu zamykać giełdę. 
W  Paryżu była dziś haussa renty francuskiej, 
wywołana pogłoską, że nowv mini, ter finan­
sów Rou\ ior zamierza przeprowadzić konwer- 
syę 3V,-procentowej renty francuskiej na 3°/0- 
Na giełdzie londyńskiej n’"e mp żadnego żye’a, 
panuje tam już w całej pełni atmosfera świą- 
teczns koronaoyjna.

Ostatnie notowania:
Akoye austr. Zakł. kre4yt. 683 5C, węg 

Zakł. kredyt. 704'00 A nglobanku 277 00, Union- 
banku 511 00, Lftnderbanku 42a'00, Bankwere 
nu 465'50, Budeneredit 951'00, Gal. Banku hip. 
560'00 Statsbabny 704'76, Lombardy 72 60, 
Kol. Elbetbal 450.00. Północnej OOG OO, Czer 
niowieokiej 00300, Alpiny 41400, Hima Mu- 
ranyi 518'00, Pras!, ego Tow. żel. 1686, Fabry­
ki broni 330 00. Turecki tytoniowe 293 50, Obl:g. 
węg. indemaiz 97'75, Renta majowa 10170, 
Austr. renta koronowa 99'65, "Węgier, renta 
koronowa 97'85. 56-letnie Listy Tow. kredyt. 
».iera. 9ó'45, 4°|0 Listy Banku krajów. 97 00, 
4*/,% Listy Banu a nrajow. 101'10, 4%  Listy 
Banku hipotecznego 96 50, 41/l °/0 Listy Ban k u 
hip. 100 60, 6°|0 Listy Banku hipotecz, 11000, 
4°/# Gal. Oblig. propin. 98 86, lu0 Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 97'10, 4% Poz m. Lwowi.9 4'15, 
Losy tureokie 108'76, Marki 117 36, Ruble 2 53.—

TELEGRAMY „PRZEGUDf.
(Depesze poranne).

Paryż 20 czerwca. Senat rozpoczął wczo­
raj dy&kusyę nad wnioskiem sen. Rollanda w 
sprawie zaprowadzenia dwuletnej służby woj­
skowej. Sen. Gourlain zwaloza ten wniosek, 
gdyż widzi w nim niebezpieczeństwo dla Fran- 
oyi. Sen. Mcziers uważa wniosek ten za mo­
żliwy, ale nie łatwy do przeprowadzeniu. 
Wskazuje, iż dwuletnia służba wojskowa istnie­
je już w Niemczech, ale tylko dla piechoty

Senator Lamartin wyraził zdanie, ze d wu- 
letnia służba wojskowa byłaby gorsza od prze­
granej bitwy. Potrzeba koniecznie utrz^maó 
ducha wojskowego w armii, dwuletnia zaś 
służba musiałaby go zniszczyć. Minister woj­
ny Audró nie sądzi, żeby zmiana ta tak zgu­
bnie podzibłrła na żołnierza francuskiego, któ­
ry jest żołc erzem wybornym, lepszym od 
niemieckiego- Lamartin oświadcza, że jeśli 
Franoya nie może byó silniejszą od Niemiec 
oo do liczby wojska, to musi przeważać pod 
względem iakośoi. ('Oklaski na prawioy).

Sądzą, że nstawa o dwuletniej służbie 
wojskowej jeszcze w bieżącym roku będzie n- 
chwaloua przez obie Izby.

W  komisy wojskowej senatu minister 
wojny Andró wyłuszczył, w jaki sposób mo- 
Łnaby zastąpić ubytek 60.000 żołnierzy, który­
by powstał wskutek zniesienia trzeciego roku 
służby wojskowej. Zdanium ministra, należało­
by stworzyó oddział pomocniczy w  sile 6000 
ludzi, znieść szkoły muzyki przy artyleryi 
oddziale teohni sznym, podwyższyć stan pre- 
zenoyjny o 7000 podofioerów, 10000 kaprali i 
2U.000 żołnierzy.

„Gaulois® podaje kilka interviewów z gene- 
ralomi franouskinr w sprawie dwuletniej służ­
by wojskowej. Gen. Vuisin twierdzi, że gdyby 
ustawę tę uchwalono, to właściwie zamiast 
wojska, istniałaby we Frcnoyi gwardya naro­
dowa. Kto głosuje za tą ustawą, jest za rozka­
wałkowaniem Francyi. Gen. Jarmont wyraził 
się w podobnym duchu. Gen. Galiifet rzekł, 
iż uchwalenie tego wniosku byłoby pogrzebem 
armii francuskiej; bez żołnierzy me można u- 
trzymaó granie państwa. Ideałem rządu obe­
cnego jest, aby każdemu Francuzowi daó do­
brze płatną posadę państwową.

Budapeszt 19 ozerwoa. Sejm węgierski 
uchwalił ustawę w sprawie uzbrojenia honwe- 
dów manlioberami

Nq posiedzeniu Izby magnatów wniósł 
hr. Jan Esterhazy interpelacyę z powodu wy­
boru biskupem grecko-oryentalm rumuńskim 
w Aradzie księdza Mangry, który w razie za­
twierdzenia zasiadłby w Izbie magnatów. In­
terpelant zwrócił uwagę na szkodliwą dla 
Węgier działalność X. Mi-ugry i jego prywa­
tne życic, które dało nawet powód do uli- 
oznyon skandali. X . Mangra nawet przez Ru­
munów nazywany jest „k5 ~ohą-pijakiem“. In­
terpelant wobec powyiszyoh faktów nie uważa 
za stosowne aby taki człowiek zasiadał w gro­
nie magnatów, wzywa przeto rząd, by uczynił
00 należy.

Nowy Jork 20 czerwca W  Paterson 
odbyło się zgromadzenie, na którem uchwalo­
no strejk generalny robotników farbiarskich. 
Po zgromadzeniu zebrani udali się do kilku 
fabryk, w których pracowali robotnicy i zmu­
sili ioh do zaprzestania pracy Kilka budyn­
ków fabrycznych zdemolowano. Przyszło ’ do 
bojLi, w której kilka osób niebezpiecznie zra­
niono strzałam. rewolwerowymi. Polieyę obrzu­
cono gradem kamieni. Przypuszczają tu, iż 
anarchiści stoją na czele tego ruchu.

Paryż 20 czerwca. W  izbie deputowa­
nych nrnister kolonij oświadczył, iż wulkan 
Pelóe oiągle jeszcze *est czynny, wskutek cze­
go na północy wyspy nie można wykonywać 
żadnych robót. Nu południu wyspy natomiast 
pracuje się : wszyscy szukający pomocy otrzy­
mują tam zatrudnienie

Lizbona 20 czerwca. Pómrzędowe dzienniki 
zaprzeczają stanowczo pogłoskom, jaknbj Portogelia 
sprzedała lub wj dzierżawiła Anglii część Mozambiku.

Wiedeń 20 czerwca, Wiener Ztg ogłasza 
układ Austro-Węgier z Rumunią o wzajemnem wy­
dajaniu przestępców.

Szangaj 20 czerwca. Cholera szerzy się 
"W dzielnicy chińskiej umiera co dzień około 50 
osób; w dzielnicy cudzoziemskiej zmarło dotąd na 
cholerę ogółom 50 osób, między temi konsui hi­
szpański.

Fort de France 20 czerwca. Trąba wodna, 
wysokości 5000 m. zniszczyła zupełnie miejscowość 
Basse-Pointe i Du B„urg na Martynice.

(Depesze pupoludriowe).
Wiedeń 20 czerwca. Około 7*2 giej po 

południu zebrała *ię Izba panów na posiedze­
nie. Na porządku dziennym rozmaite ustawy, 
uol walone przez Izbę posłów, między inntmi 
ustawa o podatku od biletów kolejowych

Paryż 20 czerwca. Figaro ogłasza inter- 
view z bułgarskim prezydentem ministrów Da- 
niewem, który oświadczył, że podróż księoia 
Ferdynanda do Petersburgu ma znaczenie po­
lityczne. Rozmowy księcia z oarem Mikołajem
1 z rosyjsk;m nunistrem spraw zagranicznych 
Lanbsdorfem wyjaśniły wiele spraw, Najbliż 
sze manifestacye wykażą bardzo jasno chara 
kter rosyjsko-bułgarskich stosunków. Daniew 
zaprzeczył, jakoby ks. Ferdynand miał zaminr 
przybrać tytuł królewski. Co do sprawy 
Firmiliana, powiedział, że wprawdzie nomi- 
naoya Firmiliana wywarła bardzo złe wrai e- 
nie, że jednakże w ogólności znaczenie tej 
sprawy bardzo się przecenia. Daniew zako­
munikował, że dziś zostanie podpisana osta­
teczna umowa w sprawie pozyozki 106 milio­
nów franków, na której poiękę użyty bę&zie 
podatek tytoniowy.

Drezno 20 ozerwoa. Z powodu zgonu 
kióla zarządzono 24 tygodniową iałobę dwor­
ską. Przez nabLźszych 8 dn, nie odbędą się 
przedstawienia w teatrach, ani żadne uroozy- 
stośoi. Zwłoki króla Alberta przybędą jutro 
dc Drezna. Pogrzeb odbędzie się 23-go wieczór,

Kraków 20 czerwca. Aresztowano tu oszusta, 
podającego, że się nazywa dr. J. J. Landau, że jest 
adwokatem z Kijowa. Jeździł on po całej" Aurtryi 
i wyłudzał od adwckaiów datki pod pozorem cho­
roby. Znaleziono przy nim mnóstwo list składkowych,

Kraków 20 czerwca. Do Piezydyum Rady 
miasta wpłynęło podanie inż. Dzieślewskiego ze 
Lwowa z prośbą, by Rada m. Krakowa petycyą 
do Sejmu poparła jego projekt budowy kolei z Za­
kopanego na szczyt Świnnicy,

Kraków 20 czerwca. Stan wody na Wiśle 
doszedł dziś do 2 m. 10 cm. ponad zero i ciągle 
wzrasta. Poniżej Krpkowa zalane są Rogóż i Wo- 
lica. Z góry rzek: donoszą, że wylała mała Wisła 
i Soła. Ubiegłą noc czuwała strat nad brzegami 
Wisły

Kraków 20 czerwca. Według nadeszlych tu 
wiadomości, władze rosyjskie stwierdziły, iż mor­
derca inżyniera Bok„lskiego nazywa uę Karol No­
wak, liczy 21 lat, pochodzi z Łętkowic, powiatu 
miechowskiego. Bokalski byt ogólnie łubiany, a No­
wak nie miał, iak sądzą, żadnego powodu do zbro­
dni. Wiadze austryackie rozpoczęły poszukiwać 
Nowaka, ponieważ miał uciec do Gałicyi.

HOTEL GEORGEA
Przyjechali dnia 20 czerwca. S. Leszczyński 

z Borek małych. L. Fuchs z Suczawy. A. Dworski 
z Hawłow-c. A. Fleischmann z Bukowiny. S 
Schwarz z Radowiec. F Dnmański z Uhrynowa. 
L, Schredor z Komotowa. Z. Prekowa z Pan Jałowic. 
L. Cybulska z Humnik. H. Skarżyński z Zakopa­
nego. S Karpiński i M. DattnBr z Krakowa. A. 
Kiihne z Drezna. G. Hildenbrand z Poznania. E. 
Starczewski z Rosyi.

HOTEI EUROPEJSKI
aLBEnłT SZKOWBON.

L w ó w  — P l a o  M a r y a o k i  
Pizyje okuli dnia 20 czerwca JE A. Jawor­

ski z Wiednia. M Urbański z Haczowa. A. Cie­
lecka - Hadyńkowic. M. Liebermann z Rudek. M. 
Wmnicka z Turad. W. Wysocki z Ostobusza.

HOTEL FRANCUSKL
Pierwszorzędny hotel z komforierr urządzony pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Lwów — Plac Maryi.cki 

Przyjechał" dma 20 czerwca. R. Dembińscy z 
z Borysławia J. Madeyska z Sambora. K. Kraus 
ze Stanisławowa. J. Ratsch z Gliwic. H. Krainska 
z Perespy. J. Łempicka z Howego. Z, Łęczyński 
z Zaborza. J. Weiss, A. Lów z Wiednia. C. Wuj- 
ciek i z Brzeżan. J Myszkowscy z Stubna. S. Lan­
ger z Tarnopola. B Kozakiewicz z Paryża. K. Tu­
rzański z Jaworowa. H. Udrj cka z Mostów wiel­
kich. J. Bednarski z Krakowa. F  Gołdlust z Czer­
niowiec. N. Grotto z Brodów. L. Starczewski z 
Wołynie,

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze te£ onz 

za ni% na siebie żadnej odpowiedzialności.

Ł o i P S S E ^ n  t H o r m
CiMab am-dsrw-ib. • pn ■ ■ Z mm■mmO, — u . » .  _ _ Plata.

Docent uniwersytetu
Dr.  R O M A N  R EN C K I

b. asystent kliniki lekarskiej uniw. Jagiellońskiego 
i lwowdk., ordynuje w ohorcDach wewnętrznych 

od 3 —5 ul. Kraszewskiego 3  Telefon 583.

^Wszelkie kupony
i wylosowane papiery w arto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia piuwizyi lnb kosztów

kantor wymiany
c. k. upr». gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Rok założenia 1853.

pod hrm ij:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwiku 1 

poleca do ciągnienia 1 lipca b

PROMESY
r

na Losy kredytowe z r 1858 po K 14 za sztukę.
Główna wygrana K 3 0 0  0 0 0  

Losy m. Wiednia komunalne po K, 12 za sztukę. 
Głowna wygrana K. 4 0 0 .0 0 0

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja cułoro^zna 
prenumerata K. 3-40, na prowmcyi K. 8-60.

Wiedeń 20 czerwca. (Giełda towarowa). (Ju­
ki 31 (słabo) 17T5 Narta galicyjska bez zmia­
ny. Spirytus (pewnie) 37'80

Berlin 20 czerwca (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego; Banknoty au- 
stryackie 85'3U Spirytus 34'20.

Paryż 20 czerwca. (Zamknieoie giełdy). Trzy­
procentowa renta 101 81 Mąka („Fleu* de P» 
ris") 3010

Frankfurt 20 czerwca. (Giełda, zagraniczna). 
Kredyty austryackie 215'10. Koleje państwowe 
151 25. Alpiny 000.00. Disconto 186'30. Laura 
000.00

Wiedeń 20 ozerwoa. Kursa giełdowe.
Losy : a) prooentowe :

Austr. zakł, kr. z obi. pr. z r. 1880 3% 267.—
„ . 1889 37, 268.- -

Tow. łegl. na Dunaju 100 zł, m.k. 4% —. —
Ursgulow. Dunaju z r. 187G 100 zł. 5% 287 — 
Węg Banku L poteoznego poTOO zł. 4°/„ 255 76 
Pożyczka serbska prem po 100 fr. 2n/0 83 75 
Tureokie obi. prem. kolej po 400 fr. 108 25 

b) bezprocentowe :
Budaposzteńskie (Basilica) & zł. 19.15, Zakl. 
kied. dl.» b. I p. po 100 zł 440.—, Olary 40 
zł, m. k. 186 —, "ożyozka m. Insbruku 20 zł. 
82 00, Lcsy m Krakowa 20zł. 74.00 Pożyczka 
mi Lubiany 20 rt. 72.—, Ofen 40 zł. 200.00, 
Paiffy 40 zł. o. k. 188.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 66 15, Oaerw. krzyża węg. 6 zł. 29'—, 
Losy rund, arcykt. Rudolfa 10Ź 76.—, Salmr 
40 zł. m. k. 263.60, Pożyczka saloburska 20 zł 
76.25, Pożyczka St. Genois 40 zł, m. k. 264,00 
Lusy komunain i m. Wiednia r. 1874 429 00.

Ruoh pociągów kolejowych
waftny od Igo maja 1902 roku wedłu® oiasu środkowo-

eOTupbj śniegu.
P r ^ y e n o d z ą  d o  L w o w a ,:

Z Krai-owa: 2 .3 1* , 1 3 5 ,  b  4(1* 6-10, 8-50, 5-501 3.60* 
Z Bzcjszowa: i0'2
Ze Sasaerca (od 1/6 du 15/9 w medx. i święta) 9.82*.
Z Podw łouzysk (na lworaro główny) :  2  3 5 ,  8-00, 5-R5

10-20*; ns P odiam ctr: 2 - 2 0 ,  9 10, 511, 10 02*.
7  Larnopuia : 8 85* (na dw srt.); 8 14* na P n a m c ie .
i  Oa, rniowieo : 1 2 1 5 ',  1 4 5 ,  6 20. 5-40 i 9 90*
Ze Bcanisłai c. ./a : l l '5 { .
Zt Stryja: 9-10, 11C, *•«), 10-50*.
Z Briuchowic (od 15/5 do 14/9 włącznie) 6.50. 9.x2*.
Z Brzuchowic (od 16/t do 14/9 właccnii w niedeiale 

święta) 8.14, 8.04*
Z Janowa 7 46, 1-28, 9 25*, 10 08*.

O b c h o d z ą  z e  L w o w a :
Do Kra-owa: 12 4 5 * ,  8  3 0 ,  2  55,4-15*,8*40. 6*Ł0* 11-00* 
Do Bzescowa: 8' 30 
P o  Przemyśla: 8'25*.
Do Szczerca (od 1/6 do 16/9 w nieoz i święta) 2.00.
Dr Podwołoosytk z uwurc. głównego r 5 L ,  tj"8U, t -00*

11-10* z Podzamoia - 2 - 0 9 ,  6 4b j .20*  ll-fia*
Do la m o  Po U : 10 40 da głównog j  i 10 57 r roOŁimrti,. 
Do Ozemiowiec. 2 '5 1 * , 2  4 0 ,  6 25, 10 80, 10 80*.
Do buaLislawowa. 6 10*
Do S try jz . 6 85, 9 00 B-Of, 6 96*.
Do Brz huwic (od 15/5 , iŁj oodziennie) 5,50*, 8.26.
Do Brzochowiu (od 15/5 do 14/9 wł. w niedziele i świętsi 

2.15, 8.16*.
Do Jam n , 9-15, 1'25, 8-15 6‘8'J*, lo  05*

U w a g a .  Pocięgi pośpieszne drukowane są a  terami 
tłus..>mi; pociągi nocne oznacz3łb są ^rwiazdką P on  no­
cni liozy się od godz. 6 wieczór do 5 nsin 6;- ran
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M A T E C Z K A
POWIEŚĆ 

P a w ł a  D ' A I g r e m o n t a .

(Ciąg dalszy).
— Ni jfcylko nie wezm $ udziału w polowa­

niu — odrzekła — ale jeżeli nie bidzie ono 
odwołanem, eżeh opróoz tych dwóch intruzów, 
z którymi zmuszoną jestem przebywać pod je­
dnym dachem, choć jedna osoba, przed uzoń- 
ozenifajn me: żałoby, wejdzie do tego domu, w 
takim razie wyjadę

— ‘Wyjdziesz ?... Dokąd ?... Co to znaczy ? 
Pr*edewszy&Łkiem»- cz?  masz prawo mówić: 
„chcą'4 lub „meohoę?" Nie 'esteś panią swych 
czynów » woli.

— Niech m»ma spróbuje, a zobaczymy.
Nie dodała ani słowa, ale na łagodnej jej

twarzy BLnka dostrzegła tyle ene-gii i tak 
silne postanowienie, że pomimo głupoty swej 
przestraszyła się naprawdę.

— Należy odwołać polowań ie — odrzekł 
książę, wysłuchawszy opowiadania pani Mórin- 
dol o tej scenie. — Nie powinniśmy się nara­
żać na żaden skandal. opóki nie zostaniemy 
panami. Ale p< gadamy za pół roku, Gdy zo­
stanę twym mężem poskromię tę buntownicę. 
Tymozasem milozmy i znośmy jej kaprysy.

I polowanie, rzeczywiście, zostało natych­
miast odwołane.

"W jakiś czas "Hanka pewnego dnia zau­
ważyła, że Jan coraz rzadziej przysyła wiado­
mości o sobie. -<

— Zdaje mi się, że twój p jkny margrabia 
zaniedbuje ciebie — rzekła do córki — Dośó 
dawno nie przynoszono z poozty listu do ciebie.

Było to prawdą i milozenie Jana wielką 
boleśó sprawiało Henryce.

Mimo to odrzekła spokojnie .

38) — Jan wszystek czas pośwęca praoy i ma 
słuszność, bo prędze osiągnie cel.

— Jesteś naiwną. Mam pewne wiadomości 
o nim...

— Zapewne dostarczone przez pan- Grand 
Uroix ?

— Naturalne, ale to tylko jeden więcej do­
wód jego wielkiej dla nas życzliwości.

Henryka nio nie odrzekła.
— Nie jesteś ciekawa tych wiadomości?
— Nie. Jakiekolwiek są, nie uwierzą im.
— Uważam jednak za swój obowiązek zako­

munikować ci je. Margrabia nie pisze dlatego, 
że zakochał się w jakiejś pięknej Paryżance i 
do tego bogatszej od ciebie.

— To nieprawda.
— Możesz sobie i e wierzyć, & jednak tak 

jest. Postępowanie jego jest skandalioznem.
— I ta potwarz zmyślona prawdopodobnie 

przez księcia Grand-Croiz.
— Przyszłość, na szczęście wszystkich, prze­

kona cię, że to prawda.
— Na szezęśoie ? — powtórzyła dziewozyna— 

więo mamie tak chodzi o to, ażeby doprowa­
dzić mnie do największej rozpaczy?

— Przeciwnie, pragnę twego szczęścia...
— Oryginalny sposób praoowania nad zape­

wnieniem g»...
— Tak, bo wolę, byś troenę przeoierpiała, 

aniżelibyś wiązała się z ozłcwiekiem bez zasad, 
bez żadnej wartości moralnej i polującym tyl­
ko na twoj majątek.

— Nieoh mama umilknie — gwałtownie za­
wołała Henryka. — Mój ojoieo pragnął tego 
związku, a przytem ja kocham go ; i tylko je­
go zaślubię.

— Twój ojoiec był zaślepiony. Ja zaś nigdy 
nie zgodzę się na to, co uważam za największą 
katastrofę dla ciebie.

— Więc mama łamie przysięgę. Przysięgła 
mama Ojcu, że związek ten nastąpi. Zapomnia­
ła mema, w jakich okolicznościach wykonała

tę przy- _ęgę ?
— Wtedy już dostrzegałam, że pan de Yer- 

rićres jest intrygantem... A dniś mam na to 
dowocty. Wiem, że iamę twe serce, moje dzie­
cko, ale kiedyś będziesz mi wdzięczną za to 
postanowienie. Małżeństwo, to rzeóz ważna! 
Trwa całe żyoie!

— Widzę tylko jedno : nie dotrzymuje mama 
przysięgi.

— Dla twogo dobra !
— Więc mama cofa swe zezwolenie, dane 

ojcu przed jego śmiercią ?
— Cofam!... I nigdy nie zezwolę!
— Będę ozekała.
— Namyślisz się. Masz ośmnaśoie lat i je­

steś inteligentną. Dzisiaj, gdy jesteś powiado­
mioną, zmienisz zdenie.

A po kilka chwilach milczeń.* dodała:
— Dlaczego upierasz się i szukabz tak dale­

ko, skoro masz pod ręką ? Zostawszy żoną J ana 
de Yerrieres, będziesz nieszczęśliwą całe żyoie, 
gdy tymczasem tutaj ‘jesteś tbk gorąco, tak 
bezinteresownie kochaną!... Ach, Henryko, ileż 
spraw;łabyś mi szczęścia, gdybyś ohoiala speł­
nić życzenia mego serca!

— Źyozenia te są świętokradztwem!
— Świętokradztwem ! nie rozumiem dlaczego.
— Dlatego, że życzenia zmarłych i złożune 

iin przysięgi są tysiąc razy ważniejsze, niż 
wszelkie pragnienia żyjących. Przysięgłam me­
mu ojou i wbrew woli wszystkich dotrzymam 
przysięgi!

— G< /by twój ojoiec znał Rauła ae Grand- 
Croiz tr.k, jak ja go znam — mówiła dalej 
Blanka — to zaręczyłby cię z nim, a nio 
z tamtym. Oto prawdziwy szlachcic ! Jakie 
wzniosłe uozuoia, co za delikatność! Gdybyś 
się zgodziła, dziecko uaoohane, utwoizylibyśmy 
jedną rodzinę! Wtedy bylibyśmy prawdziwie 
szczęśliwymi!

Oburzona Henryka zerwała się z krzesła.
— Ja miałabym zostać żoną tego łtaula, te­

go śmiesznego głnpoa, budzącego wc mnie 
wstręt najwyższy, - żoną człowieka, pozbawio­
nego iskierki jakiegokolwiek uczucia szlache­
tniejszego? "Więc to dla osiągnięcia tegc celu 

an Grand Croix rzuca oszczerstwa ne mego 
Jana! Niech mama mu powie, że wybrał złą 
drogę i napróżno traci czas.

"Wyszła z salonu oburzone i złamana.
Zastanowiły jąj słowa Blanki:

— Utworzylibyśmy jedną rodzinę.
Co to znaczy ?
Henryka myślała nad tern cale dni i no­

ce, wieśćcie, nie mogąc rozwiązać tm zagadki, 
udała się do księdza Soubirade i opowiedziała 
mu swą rozmowę z matką.

— Jak ksiądz sądzi, czy inama niema za­
miaru zaślubić księcia G: and-Croiz?

— Że ma ten zamiar, to rzecz pewna. Jest- 
to jej marzeniem od czasu poznania księcia. 
Ale ozy to nastąpi, to inna sprawa

— Dlaczego ?
— Dlatego, że nis posiada majątku własnego.
— "Więo pozostały po ojcu majątek nie na­

leży do nas obu?
— Należy wyłącznie do oiebie. Gdy dojdziesz 

do pełnoletnośoi będą musieli oddać ci go.
— Cftłkowity?
— Tak, całkowity. Taka była wola twego 

ojca. Wtedy książę Grand-Croii, polu;ąoy tyl­
ko na pieniądze, nie zechce zaślubić kobiety 
ubogiej.

Twarz Henryki rozpogodziła się.
— Dziękuję księdzu za to wyjaśnienie. 

jeszcze trzy lata będę zmuszoną patrzeć na 
profanacyę domu człowieka, którego tak czci­
łam! Ale skoro tylko zostanę pełnoletnią, bez 
litości wypędzę tych intruzów, tych nikczem­
ników !

Ksiądz nie chciał iziesztą nie mógł pod­
niecać w niej tych uozuó gniewu i zemsty; 
nie pozwalał mu na to jego charakter kapłań­
ski, lecz w głębi duszy pochwalał je.

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia lo  rfs„y st- 

ich bet wyjątku dzienników,
lwowskich, k r ‘kow< kch,  

_ warszawskich, wiedeńskich,

S czaafclch, fra icnzkich eci.,
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych - zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenun.ei alę na 
wszelkie pisma 

przyjmuje

A jencja  dzienników
Sokołowskiego 

we Lwowie Pasaż Hausma-m Nr 9. 
Kosztorysy gratis.

i

Skład płócien
Lwów, Halicka

Korczyńskich
16 poleca kompletnie go 

towe wyprawy ślubre wra-i z kolira.n1' 
i materacami od złr. 200.

D o  W frpi*aw ś l u b n y c h  najgnstow- 
ai“ isze kołdry p o d w ó jn e  od zł. 7, 8, 
10, 12*50, 15, 18, 22 i wyżej, puchem 
podbito od zł 18, 20, 25 do zł. 15. K o ł­
dry podwójne są nadzwyczajnie prak 
tyczne, wierzch i spód jednakowy w 
dowolnych kolorach, które polecam jako 
bardzo praktyczną nowość. Józef Schu- 
ster, Lwów. Kopernika 5.

i -m&  o t w a r t o
i w Pasażu Mikolascha 

o d  ■u.lics’ - E Z r ę te j  
_ Najnowszy francuski

gChromo-FotosIkop
Świat i życie w barwnych 
obrazach plastycznych =

Widoki natury =  podróże =  Sto­
lice świata — Wyprawy nauko- 
we =  Wypadki historyczne 
Obrazy z postępu cvwilizacyi 
Sztuka i nauka —  id. Md,

Zmiana obrazów co tygodnia 
do 22-go czerwca

Kanton Engadeński
(nad górnym Renem) 

Przepaści i Przełęcze 
W f/óu loduuców 
pejskie — Doliny 

niny =
W stęp  10 ct.

Otwarte od lOtej rano do lOte] wieczór.

Bardzo ważne. Specyalny zakład 
;zyszczenią i odnawiania ubiorów męskich 
Lwów, plac B ernardynki 10 naprzeciw 
ulicy r lekarskiej. Strii8Z"iewicz.

l a  cześć Serca P. Jezusa
Książka na czerwiec Hr. Czosnowskiej, 
oprawna 70ct., nieoprawna 50 ct. W  Dru­
kam i Narodcwty we Lwowie i w księ­
garniach.

Tarantas oa.-dzo mało używany 
sprzedam zaraz. Wiadomość : Lickendorf, 
Żulińskiego 4.

Papiery kancelaryjne, listowe,
rysunkowe, wczelkie przybory do pisa­
nia, ryso\/an’ t  i malowania poleca Ste 
nisław Gabriel, Lwów, ul. Karola 
Ludwika 1.

Pedanog z długoletnią prantyką i 
b .lobrimi świadectwami, mogący przy­
sposobić uczniów do wyższego gimna- 
zyum, poszukuje miejsca dom. nauczy­
ciela od 1 września br. Łaskawe zg ło­
szenia przyjmują W F. prnf. Kazimierz 
Bronikowski, Lwów ul. św. Mikołaja 23.

J e z i o r a  A l -  
T e r in i ł  i S e r -  
e t c .

pSAMSM 
A. TMemto

zw ilża się szczo­
teczkę do zębów,

ażeby następnie zęby nią wyczyścić dobrze i przez to 
zapobiadz wszelkiemu ich psuciu się, a w danym razie 
wyv- olać także działa, ie ból uśmierzające. ©  Dostać 
S io ina  W  aptekach £  1fważaó na zielony znak ochronny 
zakonnicy, we wszystkich cywilizowanych państwach 
zarejestrowany — i na kapslę zamykającą z wyciinie- 
temi słowam i: ledynie prawdziwy. — Pocztą opłatnie 12 
małych lub 6 dużyen flaszek 4 korony. — Aptekarz

Thierry (Adolf) LiMITED, apteka pod Aniołem 
Stróżem w Pregrada pod Rohitsch Sauerbrunn.

— To, co mi ksiądz powiedział, dodaje mi 
nieco odwagi. Ogromnie) cierpiałam na myśl, 
że matka moja może wyjść za mąż powtórnie, 
że kto inny zajmie miejsce pena w tym domu. 
A z drugiej strony nk mam prawa potępiać 
mamy. Mam względem niej obowiązki. Wolno 
jej zapominać o swoich, ale to jej rzeoz, Ja 
zaś swoje spełnię, bez względu na p-kikolwiek 
interes.

Umilkła i po kilim sekundach dodała:
— Jak ja mn zapłacę po trzech latach za 

wszystko oo cierpię!
Mówiła to tonem i ustam tak. drżącemi 

iż zdawnłc się, że łkanie wybuchnie i  jej 
piersi.

Ksiądz ujął jej głowę w dłonie i rzek!
— Prędzej czy później będziesz szczęśliwa! 

Zasługuj es: na to.
Pochyliła głowę i rzekła.

— A  jeżeli Jan nie kocha mnie ?
— Tc być nie może. Kochał cię całeż^cie.. 

W  takim razie możnaby było uwierzyć, że i 
słońoe przestanie nam świecić.

— Więo dlaozego nie pisze do mnie ?
— Może przez delikatność Może przy­

puszcza, że isty jego bywaj* czytam przez 
kogo innego.

Henryka ucieszyła się, to ksiądz był tego 
zdania, gdyż i aam. przypuszczała to samo.

— Wszak i ksiądz mnie koche, prawda? — 
zapytała nagle i bez namysłu.

— Jak możesz nawet pytać o to? — zawo­
łał proboszoz obrażony.

— Więc nieoh mi ksiądz da dowód !
— Jaki? — zapytał zaniepokojony.
— Nieoh ksiądz pozwoli adresować do siebie 

przeznaozone dla mnie listy Jana.
Ksiądz Soubirade po kilku chwilach na­

mysłu odrzekł:
— Zdaje mi się, że mogę to uczynić.

(Ciąg dalszy nastąpi)

miesięcznik muzyczno-nutowy 
poświęcony nowościom mu­
zycznym na :ych i zagranicz­
nych kompozytorów. Zamisna- 
cza utwory klasyczne, salo­
nowe, wyjątki z oper i tańce, 
na fortepian, skrzypce i do 

śpiewu.
Daje rocznie oaoło 200 stronic nut 
dużego fo.matu Na treść numero 
składa się 4— 5 utworów na welino­
wym papierzo. — tFartościowe nowo-

t — O śM M M ś ś ś — —
Na wyścigi**^ i

9

P n o n  a  r i  ta lr i biuro nai oz ««*■ -L L'c LLO) lC3.li.ltJ gfc , p0ieLa Nau
czycielkę z Hotelu Lambert, wysoko mu­
zykalną, biegłą *■ jeżyku francuskim, 
była 2 lata w Paryżu. Bony Francuzki 
z parynkim akcentem. Bony Polki muzy­
kalne Bony Niemki muzykalne. Bony 
freblówki. Osoby do towarzystwa i za­
rządu muzykalne, mówiące biegle po 
francusku, N G-inter wyższa nauczyciel­
ka. Poznań, ulica Długa 1. 14, 10.

N a  j p r z e d a ż  majątki ziemskie w 
różnych okolicach kraju zbadane przez 
na»z^ :h fachowych mężów zaufania.

D z ie r ż a w y  większych i mniejszych 
folwarków takżo z gorzelniami poleca

Lwowska Izba załatwień

thUfiry. batysty, satyny, 
piki, zefiry, muszliny. 
perkate polecają najtaniej

F. Kornecki i Sp.
w e  L w o w ie ,  p a s a ż  H a u s m a n a . 

W K r y r i c y  „W illa i p o d  Z a m k ie m -
Najnowszy

Cenni) ł
opuścił druk i jest do dyspozycyi 

dla P. T. Publiczności u

Alojzego HObnera
we Lwowie, Rynek 38

> c
3 Szczotki do sukien. ©
)  „  „  w ło s ó w

’  Szczoteczki do zębów.
• Grzebienie rogowe i kauczukowe.

gTrzepaczki i pióropusze.
Śmieciarki blaszane, 

ces jjureau , pas) .  ;e liausman.____ Q  C z c , otk| io  zamiataH1-a.
Alen uya I um' w Pracy Syk-jO  „ „ froterowania

Kon e z cesarskiej stadni
najpiękniejsze i najgustowniejsze.

Powozy na gumowych kołach, rem izy, 
faetony, landauery i fiakry  zamawiać można n

Antoniego Kurkowsk>ego
we Lwowie ul. Soorskiego 10.

II999999900< I

Ziółka antim olowe
do przechowywania futer i t. p. Cena 6 0  hal.

J A N  I F ^ A T O W I C Z

Kraków
> Lwów ul. 
Sukiennice

11.Sykstuska Z. 25 i ul. Halicka l.
I. 20, — Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

we Lwowie plac Dąbrowskiego 1. 5, ^

Dzierżawy majątków ziemskich, tak-!' 
że z gorzelniami poleca Iwanowski,!' 
Lwów, KamimL.ego 6. |'

stuska 
Naiłczycielki 
służbę.

w l ©  a .góżk i I
■<3 S k ó r k i  irchowe.
0  G ą jk i  toaletowe i powozowe

P ie r w  ezsi p o m o c  W n a g ły c M ,^  poleca handel
w y p a d k a c h  ułożył dr. Lamberg- cłom q  ,
autoryz. dr. P. Kepler. Znakomity pc X  J j '1 ' l|!lT1A

E H  c »
Przedściółki z

do
masy korkowej przed wanny do łazienek nie
zniszczenia w różnych w’"elsośc:Bch 

Gąbki gumowe na składzie n

A l o j z e g o  H u b n e r a
Lwów, Rynek 08.

Lwów, Rynek 28

radni w razie nagłego wypadku zasta 
bnięma lub okaleczenia Powinien być a  
w każdej fabryce, warsztacie, aancelaryi S? 
gminnej lub obszaru dworskiego, n a 1;*.

cL°ar :aw uWadzTe'7tablicowym^d^a°zawie- ® O O Q O Q i.  3 0 0 0 0 ©
s ni., na ścianie) 1 Kor, w układzie 

książeczkowym 2 Kor. Do nabycia w 
każdej księgarni.

Do teraźniejszych tasiewOw
poleca:

Ku tui u«lzc amerykańską, r Koń­
ski ząt 100 kilo złr 16 -0 . 5 kilo 
złr. 1, pół kilo 12 et 

Turnips angielski olbrzymi pa- 
tcwi.y o kilo złr. 6-50, pół kilo 70 ct.

ścierniows I Bawarską 
dużą 5 kilo złr. 6, pół kip. 16 ct. 

tufeśż wszelkie nasiona gospo- 
aarsKie w najlepszej jakości po mier­

nej cenie
Główny skład nasion

TEOFILA ŁUCKIEGO
we Lwowie, Łyozaków, ul. Słodowa Nr. 1.

> w ń  liliom!!
rTanglefoot“ najlepszy papier ame­

rykański na muohy.

Lep, Trzaski, Onassia
Zacherlin, Rozpylacze

Siatki druciane
na okna 

poleca po cenach najtańszych

Alojzy Htibnor
Lwów.

S  r i?  1 5 i K l

KANTOR WYMIANY
Lw o w s k ie j E ilii

Banku Galie- dla handlu i przemysłu

został przeniesiony do nowo urządzo­
nego lokalu w p arte rze  (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O ddzia ł w k ła d k o w y
został napowrót do tego samego lokalu 

przeniesiony.
S S j B B S . S B H ł t j S ,  B U S S J B S J I j S ł j i /

z Richtera aptek1 w P1 tan
uzuane powszeolmib jako naj- 
doskonalaae heli atmiaru- 
iaci- nacieranie,je r  wwszyet- 
kieb a^tekaoh po cenie 80 szel.. 1 
Kr. 1.40 i po ?  Kr. do uabyoia.

Przy kupue tego wazędz.e - 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tyKo ory­
ginalna butelki w pudełkaoh z 
n!“>:„ marką ojhrom ,,cot- 
vtcą“ z apteki Riohton. wten- 
ozar można oyć pewnym, Aa 114 
otrzymałó prepaiwi piu 
wdziwł.

Apteka Richtera 
pod ,„*łotynr Iw on"w Pradza,
♦♦ 1. ulica Elżbiety 6.

KTO
I w Wiedniu, V I., Webgas-

se  2 8 .

Towarzystwo dla
i i ,

i składów  
F O f O W

herbaty B R A C If nerDatj
i i i

C. i k nadworni dostawcy: Austro- Węgier D—oru 
cesais to-rosyjskiego, Ich królewskich Mości, Kró­

lów: Grecyi, Szwecyi i Korwegii, Belgii i IHumunii.
Odziu iczeuia.- Z łoty medai. w roku 1892, Grand Prix w roku 1909 najwyższe od­
znaczenie na wystawie powszechnej w Paryżu. — Grand Prix najwyższe odzna­
czenie na wystawie w Antwerpii 1894 r. — Złoty medal najwyższe odznaczenie 

na wystawie w Sztokholmie 1897 r.

C E L N I K
Ceny w koronach za jedną paczkę rosy;sk. wagi (1 funt ros. =  41C gr.)

Waga paczki w funt, ros- N, 0 1 2 3 3/4 4 5 6 7 8 iie rba  Ui Ceylonu
V.
V.
>/.
>/8

15.20
7.60
3.80

11.—
5.50
2.75

10.—
5.—
2.55

9.—
4.50
2.25

8.‘20
4.10
2.05
1.05

7.6G
3.80
1.90

— .95

6.70 
3.85
1.70 

—.85

5.80
2.90
1.45

— .75

5.20
2.60
1.80

— .65

4.30
2.15
1.10

— .55

6.70 
8.35
1.70 

— .85
Przy odbiorze za 20 koron, transport i opakowanie bezpłatnie.
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Sanaioryum  i Zakład wodoteczmcży

Bystra obok Bielska
Szlązk austryacki.

W ytworne urząd&enie. 2  lekarzy.

■ 1 ?{2QQQ&QQ&G>QQQ®QQQQ£QQQ®QQOQQQQQQQ®®QęfQ

:j ! S. A . Krzyżanowski °
|  Księgarnia i Skład Nut w ‘trakow ie
0  poleca wydana nakładem własnym

Łukaszkiewicz A. J. K. Zlofca książka polakiej JzidWioy. Wy- ®  
q  danie 2gie, aprobowane pizei. konsysterz k&ią
te żęco biskupi w Krakowie. Bardzo stosowny
q  podarek dla uozenic zakładów naukowuch. g
O żeńskich. ©
O  Cena egz. kart K- 8.— ©
©  „ „ opr. w płótno „ 8.60 ©
Q  z przesyłką pocztową 85 hal wiecej. tl

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Sprzedajmy następujące książ­
ki jak długo zapas starczy po 
cenach znaczn e zniżonych

Laskowski, Zużyty, Kartki z tycia, 
dawniej 4 K., cena X  1.

Junusza Klemens, W flM CZek i in­
ne nowelle i obruzki, dawmej 8 K., 
cena K. 1.

A .iel, Ittirdy, powieść współczesna, 
dawnie, 4 K., cene K. 1.

Miecznik, Owanes Ohana, po­
wieść dawniej K. 4, cena K- 1.

Wszystkie powj żaze książJ-i ra­
zem, zamia. t K. 15 wysłane zostaną 
za nadesła-iiem 3 K. 50 hal. przekazem 
pocztowym.
=!ksprdycya Tygodnika i ńt t  

Powieści, Lwów, Pasaż Haus­
mana.

Kupujmy u źródła krajowego!
pół K o najwyborniejszych cukrów deser, 

złr. 1.2(1 ct. 
pół K o herbatników mięszanych złr. 1. 
pół K, czekolady doskonałej po 70 c t , 80 

ct. i 1 złr.
Cacao odtłuszczone proszkowane zalecane 

przez PP lekarzy po 40 ct., 75 ct. i 
I słr 50 ct.

Herbatę chińsko-ros>j ikp iwietn., pacz­
ka 50 ct. poleca H. TRETER wła 
ściciel parowej labryki czekolady i cu­
krów we Lwowie ul. Kopernika 3 obok 

Pasażu Mikolascha.
Zanowienit. z prowincyi wysyła się 

odwrotną pocztą za pooraniem.

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik IfM lO W tk l. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Wima-za


